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Z krwawBNi sirafami nieprzyjaciel odparty!
Co m ów ią Ukraificy o syłuacyi na Ukrainie?

■w*

•»Przy współudziale 
wojsk ukraińskich11!

Z komunikatu naszego sztabu, i. IV. 1920.
Lwów, 3 kwietnia.

Komunikat ten posiada wyjątkową, i rzec mio- 
ilK  fo storyczrą doniosłość, a to ze wzglądu, że 
podkreśla fakt, iż Oddziały n̂ usze przy współu- 
d łalj wojsk ukraińskich odpruły zwycięsko wszy 
ritkłe ataki".

Po raz pierwszy zatem oificyalny oolski doku­
ment r.fówi o współdziałaniu wojsk polskich i u- 
kra:ńsf\ich, sfwSbrdzając tern samem, że flJsk ukra- 
Ińsika znalazła się w  kręgu działania idei polskiej, 
'ak coś nie wręgi ego. lecz przyjaznego Polsce i 
^spółdzii? łającego z Polską.

Dalecy jesteśmy od cntefzyazrriowania się tym 
taktem, ale równteż obcą jest nam myśl niedoće- 
TOnia ew amualrej doniosłości zja wnska.

Ma każdy sposób jesifc widocznem, że wiele się 
żttnenńo1 od' niedalekich czasów, kiedy puwstające 
* Popiołów państwo potekie zralazro na swych ty 
iadh zaciętego przeciw nika w Ukraińcach, sprzv- 
młerz-i.nyoti wówczas ze wszelkimi wrogami 
Polski

Już wówczas jednak przestrzegali1, znawcy sto 
Funków, by nie patrzeć na sprawę polsko-ukraiń­
ską, wyłącznie pi zez pryzmat .polityki galicyjskiej 
bieżnej, o  ile szło o  Rusinów, wyłącznie od W ie­
dnia1 i Berlina. Nie nwżnia również na nią było pa 
trzeć .przez szkła' tego rodzaju kijowskiego stano­
wiska, jakie zajmował przez tyle lat prof. Hru-
szewski.

Zwracano'zawsze uwagę, że istnieją w nad­
dnieprzańskiej Ukrainie elementy, które skłonne 
M odczuwać sofldorność interesów Polski i Rusi, 
zdłolnie zatem do zrozumienia prawdy, że Ruś ie- 
djTnie w .parciu o  Pol slkę może myśleć o  unieza- 
?,żnieniu sję od Rosyi, i to cietyiko pod wzgl ?dem 

^ "'y czn y m , ale przedewszystkiem kulturalnym. 
Zwracano też i w  literaturze historycznej uwagę, 
że jeiśli raz istniały czasy Kor.aszewicza i Sahaj- 
decznego, nie nożna mim..- całego pesymizmu te­
raźniejszości, wykluczać podbbnydh kombinacyi1 
oa przyszłość.

Obecnie .ta kombinacya przyoblekła się w  re­
alne ciało mniejszej, ozy większej ilości żołnierzy, 
walczących pod ukraińskim sztandarem, po pol­
skiej stronie, .ramię w  ramię z Polakami, przeciw 
Rosyi. >

J » b « i  n a  t i r .  C „ d t f» 0 .

Wszystkie ataki z krwawemi dla nieprzyjaciela
stratami odparte!

B L o m u n r i ^ a t  S i - r t A f r u  « o £ L 3 ? a i n e g o .
Warszawa, 2 kwietnia.

Na południe od Potocka w obszarze L epla i je­
ziora Woron energiczne jtarczki patroli w yw ia­
dowczych. Ma odcinku poleskim bolszewicy pro­
wadzili silne ataki1 r.a nasze pozyicye pod wsia Sza 
ipejki wzdłuż toru kolejowego na Nachów i w re­

jonie Juriewiez; wszystkie ataki zostały z krwa­
wemi dla nieprzyjaciela stratami odparte. Nasz 
pociąg pancerny celnym ogniem' artyleryi us/.ko- 
jtfżit poważnie pociąg pancerny bolszewicki poi 
wsią Nachów. Zacięte wałki w rejonie Sławeczca 
trwają. Kuliń^cL

Cddziały czerwonej armżl wycofały się za Dniepr!
Tak informują miarodajne afery ukraińskie.

Warszawa, 2 kw otnia. lratwnóty. Pcza frontem pcisko-boiszewiak m m ? 
(Telef.) (m) Z •miarodajnyoh sfer ukraińskich ima prawte wcafie ra Ukrainie wojsk czerwonych.

donoszą następujące nt°nnacye o sytuacyj «a 
UkrapiJŁ. Armia 'ukraińska pod dowództwem Pa- 
wfcńki rozszerza 'sfcail-e swój stan postaidania Żoł­
nierze są bardzo 'dobrze wyekw po\van:> gdyż roz- 

j dzielono między ni oh mundury, zdobyte na woj- 
! sikach Dcpikina. Karność w wojsku wzjoi owa, a 
stosunek db ludności bardzo przylazny. W łościa­
nie zgłasza/l 'się masowo na ochotników, lecz nie 
wszysc3r moigą ‘być przejęci, z powodu braku ka-

Władtoe sowieidk. e istnieją tylko w centrach m ej- 
skich j niektórych sfcacyiaeh węzłowych. Przy­
chwycono rozkary głównego dowiidztwa artni 
czerwonej, Polecające cdldz!a,0m arm i czerwonej 
wycofań/e s ę  «a lewy brzeg Dniepni, nie czeka­
jąc szczegółowych rozkazów, aby nie utraciły 
łączności z resztą armii.

CO RADZJ SZEF SZTABU RADZIE 
MINISTRÓW?

W ar3/awa, 2 kw etnSa-
(Telef.). (m) W  kocach setmowyoli opowia­

dają, żo z powodu opublikowania wbrew woli 
Rządu autentyczniago teKSitu nety sio w eckiej z 28 
marca br., Radia mlimstrow zwróciła się podobno 
do szefa sztabu Hallera z zapytałem, czy nie u- 
ważallby za wslkaizane wzimocniende óozaru wojsko 
w ego słacy j skrowej. aby w  przyszłości wyklu­
czyć podobnie « emiłe niespodiziianki Szef sztabu 
odpowiedział pijam, w którym tłumaczy, że de­
pesze iskrowe małą charakter publiczny i kon/troia 
nad mml jest niemożliwa. Jego zdunem byłoby 
raczej wskaizarte, aby R ząi w przysizłości rie 
zwiekaił z opuibńkowanfem auteutycznem tekstu 
not, przez oo usunie wszelkie zan iepokojenie i nie­
potrzebnie komentarze.

GEN. SOSNKOWSKI POŚWIECĄ SWE PRACE 
‘ ROKOWANIOM POKOJOWEM.

Warszawa, ? kwie+nia.
(Telef.) (m) Obowiązki służbowe w munlstcr- 

stwie spraw' wojskowych, spoczywające dotąr 
w ręku gen. Sosnikov skiego, objął gen.. Gcłogór- 
ski. Siato się to z powi du zajęć gen Soswtoowsk e- 
go, który poświęcił się obecnie pracy związanej z 
rokowaniami pofcojowemi.

S7EBEKO W  WARSZAWIE.
Warszawa, 2 kwtermia.

(Tekf.) (r) Do Warszawy przybył upełnomo­
cniony poseł nadzwyczajny minister Rzeczypo 
spoi i/tej polskiej w Berlinie p. Ignacy Szebeko. F. 
Szebeko jest jednym z kandydatów na repreze» 
tantów Polski w rokowaniach z sowietami.



Sfr. 2 „GAZETA PORANNA".

PrzecKv Rosy i-! To* Jest podstawa 1 zasadnicza 
treść wspólnej demarche Ukrainy i P iski. Czy ta 
Rosya jest carską, czy  kadeoką, czy socyalistycz- 
no-rewolucyjną, czy  nawet bolszewicką. — to nie 
zrnien a postaci rzeczy. Dla Polski i dłla .prawdzi­
wej Ukrainy jest cna zawsze Rosyą, a cała tak 
zwana sowiecka ukraińska rzerzp spolita jest ty 1 
ko parawanem panów Moskwy, kcóry-m się posłu­
gują z musn wobec Ukrainy szukający oparcia na 
Zachodzie Europy, wobec tej Ukrainy, dla której 
eseaicyc.nainy.Tv wanunikiem istnieniaj jest wyodrę­
bnienie z p jęcia panrusycyzmu.

To też na wskroś ś-miesznemi jest to, co czynią 
dzisiaj niektóre .polakożercze tutejsze, ukra ńskie 
pisma, które spór Ukrainy opierającej się o Polskę 
z kijowską sowdeplą sprowadzają dio osobistej ani 
m-o-zyi- i rywalizacyi hetmana Peflury z komisa­
rzem Rakowskim, czy Rakowsztóm, jak sic bodaj 
właściwie nazywa.

Jest to wałka zasadnicza, przypominająca n.ie 
w jednym, tylko rysie paMęliffe TłWrńenty chwiania 
się Ukramy w XVII w. między Polską a Moskwą. 
PrzypcirftnUmy, do czego to wówczas doprowadzi 
ło: wstrząsnęło wprawdzie Pilską, ale ostatecz­
nie Polska .przemogła przesilenie, a Ukraina przez 
Moskwę została żupehre unicestwioną. W obec 
tego samego pytania stoi Ukraina i dzisiaj: kult Uk­
rainie, s/p ieczn-ie i narodowo jest w  tej cfcwitt za 
słabą, by tworzyć samoistne- państwo. Związek z 
Rosya rśpt dia niej niemożliwy, związek z Polską 
daje odraził poparcie tamtejszej polskiej inteligeu- 
cyv i zietn-iaństwa; wpływ kultury po-lsikiej daje 
siły do utrzymania się w: bec Rosy/i-. W  żydach 
można również pozyskać czynników współdziała­
jących/, choć -oni na razie nie wchodzą w racltubę. 
Oczywiście wszystko to tworzy jeszcze pieśń 
przyszłości. W  tej chwili bowiem1 jesteśmy z Ro­
s ją  w  słanie wojny, a samo podanie ręki Petlurze 
ma znaczenie przedewszystikiem politycznego po­
sunięć a.

Nje mogło się ono o-Jbyć i dokonać jedynie i 
wyłącznie w ramach zarządzeń wojskowych. Co 
prawda, tak .twierdząc, wypowiadamy jedynie 
własne .przypuszczon e. Zważmy jednak, że pyta­
nie polsko-ukraińskie ma treść zbyt palną i wybu­
chową, za wiele wylało się krwi wspólnej, zbyt 
wiele gr. zi konfliktów w  przyszłości, by można 
byió puszczać się na próbę — hazard, grożącą na­
tychmiastowym zawodem-. Swoją drogą, rozumo­
wanie ciparte na r.as*rejowem coenianiu doświad­
czeń przeszłości nie wiele warte.

Przypuszczamy zatem, że komunikat o fcya l- 
ny o współdziałaniu wojsk ukraińskich z nas z cml 
polega -na tzetełnycih rękojmi soh loiainości ze s*ro 
ny Petary, na wzajemnych przeto zobowiąza­
niach p litycznych. Z tych zobowiązań interesuje, 
mas głównie jedno — pytanie wschodnio-galicyj- 
skifc. Uważamy je w  tej chwili za załatwione; Pe~ 
tiura nie zrzekając się stanowczo i bezpowrotnie 
wszelkich aspiracyi na wschód od linii (Zbruczm 
czy Uszycy, nie wiemy), nie mógłby myśleć o 
współdziałaniu z Polską; t samo oczyw śc e musi 
obowiązywać odnośnie do pasa ziem. -nad Bugiem. 
Ziemie te nie wchodzą zatem na przyszłość w ra­
my ideolog* państwa ukraińskiego, nie mrgą rów­
nież tworzyć terem  irredenty. Jest to teryto-ryuir 
wpływów polskich, co Ukraina Petlurze musi me 
tylko afirmować traktatowi.'. ale stwierdzić całą 
swą działalnością wewnętrzną, gdy przystąpi do 
pracy nad własną admfnistracyą we wszełkich jej 
kierunkach. Spór o ziemie ukraińskie jest przecię­
ty na rzecz Polski. Niemcy na dłuższy czas, Au- 
strya bezpowrotnie są wykreślone z bilansu ukre 
mskich aktyw ów '.

Drugi escncyoralny puirukt prgram u powinna 
stanowić Odessa, jako wielki wspólny interes P  1- 
ski i Ukrainy. Bez współdziałania Polski ten port 
zamrze, lub dostanie s’ę w zależność od Rosyi. Nie 
ulega Wątpliwości, że Niemcy dążyły d-; opano­
wania Odessy. Natomiast Po i sika nauczona do­
świadczeń1 etr’ dawniejszych ktulacf trie powinna 
na terenie ukraińskim prowadzić jednostronnej 
polityki religiijinej — powinna być w tym kierunku 
ściśle neutralna; P winna również .prowadzić poli­
tykę demokratyczną i wogóle ludową, gdyż taka 
tylko znajdzie zrozumiemy w szerokich masach 
tamtejszego wlościaństwa. Oczywiście, dó kwe- 
styi tej jeszcze wrócimy! 'T. B,

Sytuacya światowa
w oświetleniu premiera włoskiego.

Lwów, 3. kwietnia.
<Sp.) Premier włoski Nlttł wygłosił w  drugiej 

połowie marca br. exipose o obecnej sytuacyi 
światowej W  wywodach swych utrzymał się na 
linii poglądów i postulatów, które zaobyły sobie 
przewagę w- Najwyższej Radzie Koalicyjnej, a któ­
re znalazły swój wyraz dosiądny w ogłoszonym 
niedawno manifeście gospodarczym; tejże Rady. 
„Sytuacya narodów europejskich — wywodził p, 
Nittj — Przedstawia się po zakończeniu kampanii 
wojennej wcale nieświećnie. Ciężki kryzys ekono­
miczny komplikuje się jeszcze skutkiem niepokoju 
umysłów, ogarniającego świat cały“ . I roztoczył 
premier przed o-czyma deputowanych włoskich 
ponury -obraz chwiłi dzisiejszej. Stoimy wszyscy 
przed groźbą gładlŁ Europa spożywa więcej, niż 
zdoła sama wyprodukować. W  tem tkwi źródło jej 
ubóstwa. I niemasz pod tym względem zwycięz­
ców i zwyciężonych. U jednych, i drugich' te same 
panują stosunki, te same przejawiają się zjawiska; 
różnica polega jedynie na tem, iż poszczególne kra­
je rozmaite przechodzą stadya kryzysu.

'W czem upatruje premier włoski środek po­
prawy ciężkiej sytuacyi obecnej? Zgodnie z wy­
wodami manifestu gospodarczego koaiicyi stawia 
jako /postulat przywrócenie pokoju powszechnego. 
Na ustach jednego z kierowników .polityki koali-; 
cyjnej pojawia się ewangeliczne hasło wzajemne­
go przebaczenia uraz, zagojenia ran wojną spowo­
dowanych i solidaryzmu narodów. A przede- 
wszysikiem przebaczenia i łagodności w postępo­
waniu z pokonanymi.

-Konkluzye pcliłyozne powyższego wywodu 
gospodarczego p. Nittiego są dla nas wielce intere­
sujące; potwierdzają bowiem panujący obecnie w 
-sferach koalicyjnych pogląd, iż warunkiem1 po­
wrotu do normalnych stosunków jes-t odbudowa 
politycznego i gospodarczego życia Niemiec i 
Rosyl.

Nasi sąsiedzi Wschodu i Zachodu są obecnie
ip-rzedmiotem najpieczołowitszej opiełki koaliantów 
■zachodnich. Nad poprawą ich bytu wysilają się 
najtęższe umysły polityków i ekonomistów świata. 
Z tem musimy się dziś Uczyć, a konsekweneye, 
praktyczne najnowszej oryentacyi koaiicyi śledzić 
bacznie.

Odczuwamy niewątpliwie na równi ze sprzy­
mierzeńcami Zachodu ‘potrzebę prźywrócenia po­
kojowych, normalnych stosunków w  Niemczech i 
.Rosyi. Nie może bowiem rozwijać się młody or­
ganizm Polski w  sąsiedztwie ognisk rewolucyi i 
anarchii. Nasza odbudowa gospodarcza uzależnio­
na jest w znacznej mierze od pokoju na W scho­
dzie, który przyniesie nam zmniejszenie naszego 
stanu bojowego, obniżenie miliardowych wydat­
ków wojennych i ułatwi w ten sposób przywróce­
n i  równowag: w naszym budżecie. Nasz przemysł 
i handel rozwinąłby się raźniej pod wpływem 
nawiązania stosunków kcmercyalny-ch z państwem 
surowców, Rosyą, i .ziemią fabryk, Niemcami.

Lecz pragnienie Przywrócenia normalnych 
stosunków .poi tycznych w Niemczech i Rosyi nie 
moiże iść tak daleko, byśmy na równi z koali-cyą 
pożądali rychłej odbudowy środowisk przemysłu, 
handlu i rolnictwa u naszych sąsiadów.. I my .bo­
wiem podobnie, jak nasi sąsiedzi. jesteśmy dziś 
państwem o zrujnowanem życiu gospodarczem, o 
zdemolowanych warsztatach pracy i zciewasto- 
wanej roli. Nie może przeto leżeć w naszym inte­
resie taka pieczołowita opiftka koaiicyi, któraby 
nas Postawiła w przeciągu kilku lat w obliczu re­
nesansu gospodarczego Niemiec i Rosyl, nas, mu­
szących w ciężkim mozole podnosić z ruiny wojen­
nej nasz byt gospodarczy.

Naszym sprzymierzeńcom zachodnim powin­
niśmy wobec ich nowej oryentacyi politycznej' w y­
powiedzieć otwarcie nasze zapatrywania i nasze 
życzenia. Idą one w dwu kierunkach:

Pomoc Europy i Stanów Zjednoczonych po­
winna i nam dostać się w /udziale w rozmiarach, 
przynajmniej takich, na jakie zakrojona jest ona 
wobec Niemieic i Rosyi, i to właśnie w myśl gło­
szonej obecnie Przez koałicyę zasady, iż warun­

kiem odbudowy świata jest odbudowa wszystkich 
jozo członków. I nasz skarb młody, obciążony su-k- 
cesyą'bankrutów politycznych i gospodarczych, 
może jedynie przy wydatnej pomocy zagranicy 
podołać sweip zadaniom. Naszemu młodemu prze­
mysłowi potrzeba węgla, potrzeba surowców, któ­
re go  podnieść mogą ao rzędu poważnych czynni­
ków produkcyi światowej.

A drug e: Pomoc koaiicyi dla Rosyi i Nie­
miec nie Powinna przekraczać granic konieczności. 
Wystarczy, jeżeli rządy państw koalicyjnych w 
dziedzin’e polityki zastosują środki łagodności i 
stworzą w ten sposcb .podstawy swobodnego roz­
woju-owych obu państw. Drotekcyónizm gospo­
darczy w  odniesieniu do Niemiec i Rosyi, stano­
wiących mimo burze wojenne, poważne orga­
nizmy państwowe i gospodarcze, musiałby być 
zabójczy dila nowopowstałych z chaosu w-c-jny 
państw, nie -mających ani tradycyi politycznych -z 
czasów ostatniego stulecia, ani nie mogących tak 
łatwo nawiązać do .przedwojennych stosunków 
produkcyjnych, bo przed1'wojną światową, jednoli­
tego terenu gospodarczego pozbawionych.

Tych kilka my£li godzi s'ę rzucić światu, roz­
czulającemu się dziś nad niedolą Niemiec i Rosyj.

O  czem  pis^ą RusfnS?
Lwów, 3 kwieti.ńa.' 

PRZYJACiELE" NARODU RUSKIEGO.
(zet) „Ukrasi ńdkij Holos*4 p'sze:
— Wrogowie nancidu naszego przekopał' sńł 

że s'łą można chw.jo.wo zawładnąć ziemiami 
rudkiem, ale trwale, -na wieki- zapanować nać 
niemi im się nie uda. Diaitsgo w ym yśli pny spo­
sób, .jg-kby to Ukrainę wziąć w  swe ręce, iżby na 
zawsze pozostała pod ich władzą. Udają przyja­
ciół Ukrainy, dobrych sąsiadów, którzy nie my* 
ślą o niazem 'n^em, jaki tylko o zajęciu Ukrainy. 
Obiecują wszelkie dobrodziejstwa, które przy 
dt/kłaldh&m rozpatrzeniu się okazują 's:ę zwyczaj- 
niemi gruszkami- na wierzbie.

W  życ u sąs -adów-włościan zdarza1 się często, 
że sąsiad .sąsiadowi pcimtalga. Ale żaden,' t/ąwot 
■największy ladaco-gcispcldarz nie zgodzi -s ę na 
to, żeby plac ć sąsiadowi przy budowie chaty z e- 
lTlią, przeznaczoną pod tę budowę. Sąsiad, wyma- 
gający dla siebę aż takiej zapłaty za pomoc, był­
by ciężkim wrogiem a n t  sąsiaJe-m-Przyaaoi elem, 
choćby m ai na ustach najpiękniejsze słowa przy­
jaźni miłości.

Prawdziwego przyjaciela poznajemy .po czy ­
nach, a 'Re po pochlebnych słowach. Poznaje ga 
także mainód nusk; i «a» pó-jdiz e za zdradliwymi 
podszeptami.

LIWIĆKIJ NIE REPREZENTUJE UKRAINY!
W  „Ukraińskim He/łosi e“  czytamy:
— Jak ham donoszą z Warszawy, połać? 

stoją na gronce -dęklaracyi Liw ckiego i tow. z i  
grudka 1918 r. Ob ec-ują oni uznać Ukr. republ kę 
ludową w  granicach rzek: Zbrucz-fioryń-Prypeć 
d.p Dn./eipru. W  ten sposób rusika Oalićya, połowa 
W-ołynia Chcłinsizczyma. weszłyby w skład pań. 
s-twa. polskieg-o. Jako za-płatę za te prowineye 
„dają1- Polacy Ukrainie po lewym brzegu Duje- 
pr-u gubernie: połtawską, czern clwwską : Je-katę 
ry n^sławską.

Tak chciel by  załatwić spór poltsko-ru-ski naj­
bardziej „postępowi*1 Polacy z P fsudskim na 
czele, a osobliwie socyaliści polscy. -Nie wiemy, 
co na to mówi Liwićkij i tow. Ale cokolwiek po* 
w edżjeliby, pozostanie to bez znaczenia, gdyż o 
losie z ’em m-skkh może decydować nie garstka 
ludzi, lecz sam lud, zamieszkujący te ziemie, 
przez .siwoich zastępców, wybranych wolnymi głó- 
sam'. Narodowa rada w Kamieńcu Podolskim u- 
chwałą s-v;oją odrzuciła traiktat wąrszaw-sk z 2 go 
grudin- a ub. r. Tak samo zachował się wobec nle- 
<gp ogół Rusinów ^ałipyjskch B-addn-ieprziańsSdch. 
O iem wie -bardzo debrze Liwićkij ze swoimi dy< 
plomatam i teiraiz l-rę-cj się, jak w ukr°pie.

Jak dow adujemy się, szuka om ludzi, osobli­
wie z nad Dniepru, ażeby odpo-wtadź al-ność, jaką 
bierze na sieb.e za .roko-wan a. złożyć 'równeż 
na nich. Ale dążenia jego pozostaną bez skutku 
gdyż ludzie, ceszący  s ę zaufan.cm sp/doczeó-
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słwa mstóego po obu brzegach Zbruaza, nie pójdą 
po lgnij pol/tyki Lrwidkiego.

Bo i o6ż dałą Liwidkremu Polacy? Gnuszki na 
wkrzfńe. UikraiMa znajduj* s ę teraz w  rękach bol- 
seewtókćch. Jeśli więc Polacy daią Lżwidkisitiu U- 
fafla&ę, jest to sani0-, co gldyby L wiokii dawał P o  
taikam ziemie za Bertindieiin albo Kamczatkę. A za 
to żądają Polacy, by bodau jednostki z pośród Ru­
sinów wyrzekły się rdzenne ruskich ziem: Ga- 
Bcył, Wołynia i Chełmszczyzny.

Dałeś domagają sję Polacy, iżby Ukraina za­
warła z FoWkią trwałą konwencyę wojskową i że­
by rząd ukraiński zobowiązał się do ściągu; ęc a 
od chłopów szkód, pontesanych przez dziedziców 
podczas rewolucyi na Ukrainie.

I to może Liwickij uznać, może nawet pod-
j  pisać dóikumetrt. Iitraa rzecz, czy będzie on o h o  
wfezywać Ukraińców! Trzeba bowiem Polakcm 
wiedzieć, że Liwickij i tow. — to garstwa ludzi, 
dąca w  poprzek linii politycznych wszystkich Ru­

sinów.

NOWA AKMIA RUSKA,
Lwów, 3 kwietma. 

(zet) Przemyski „Uktajioskyi IJolos" donosi: 
W tych dniach wyjechał drugi batalion armii! 

Petlurowskiej z obozu łańcuckiego do Brześcia Li 
tewskiego, gdzie znajduje się kadra armii Petiłu- 
rowskiej.

Cała ludność Gdańska wrogo usposobiona
względem Polski I

Mimo to wśród Polaków jest żywiołowe parcie do morza!
Warszawa, 2. kwietnia.

(PAT). Jedno z Pism warszawskich podaje:
Wczorajj wrócił z podróży do Gdańska wyższy u- 
rzędndc jednej z inscytucyi polskich który o- 
śwaadczyt, co następuje: Cala ludność niemiecka
Chkńska bez różnicy przynależności partyjnej i 
klasowej jest wręcz wrogo usposottoria 4> Pola­
ków. Wobec niepokojów w mieście nasz informa­
tor udał się do komisaryatu angielskiego, gdzie mu 
Powiedziano, te  sytoacya jest istotnie groźną, ale 
Przybycie przed kilku godzinami oddziału pie­
choty francuskiej w liczbie 500 żołnierzy wpłynie 
Za/pewne na uspokojenie umysłów.

Wśród Niemców gdańskich nie widać żadnej 
dążności do porozumienia się z Polska. Mimo to 
tywtołowe porcie Natrodu Polskiego do morzą, daje

się zauważyć au każdym kroku. PWakJy wykupują 
z rąk niemieckich kamienice, ipłdcąc za nie o  300% 
więcej, niż żądano przed paru zaledwie mies^wa- 
nu. Daje się zauważyć w Gdańsku większa ijość 
sklepów i biur komisyjnych polskich: w mieście 
panuje dotkliwy brak środków żywności. Koahcya 
wpuszcza do Gdańska tylko towary, idące transi- 
to dla Polski. Przybywa mąka amerykańska, na­
rzędzia rolnicze (przeważnie niemieckie) i inne to­
wary, które idą następnie do Polski.

Wszystka prawie wolne mieszkania zajęte są 
przez Polaków: za mieszkanie płaci się od osoby 
15 do 35 marek, całodzienne utrzymanie kosztuje 
od 40—70 marek.

BOJÓWKI NIEMIECKIE WZYWAJA DO 
GWAŁTÓW.

Kwidzyń, 2 kwietnia.
(PAT.) B jówki niemieckie rozlepiły 29 marca 

aa ulicach Olsztyna plakaty, wzywające ludność 
łiemdedcą do brcia „agentów polskiej sprawy dla 
Wartnti i Mazurów". Plakaty te — rzecz prostai— 
nie' są zaopatrzone żadnym podpisem i wzywają 
do stosowania terroru względem Polaków

OFIARY TERRORU NIEMIECKIEGO.
Kwidzyń, 2 kwietnia.

(PAT.) W  szpitalu miejskim w Olsztynie 
smar! w  60 roku życia po długich t ciężkich cier­
pieniach Gotliab Linke, pierwsza ofiara terroru ńie

mieckiego na terenie plebiscytowym. Zmarły był 
obrońcą sprawy polskiej na Mazurach i jako Ma­
z u r z y ł  delegatem partyi mazurskiej do1 Paryża. 
Śmierć jego nastąpiła wskutek licznych ran, jakie 
mu zadali terroryści niemieccy. W  tym samym 
szpitalu w Olsztynie leży druga ofiara terroru nie- 
'mieckietgo Korytowski, któremu Niemcy zadali 
więcej niż 20 ran na calem ciele za to, że przema­
wia! otwarcie i nieustraszenie bronił swoich prze­
konań.

OBSZAR PLEBISCYTOWY PODLEGA 
MSGR. RATTIEMU.

Warszawa, 2 kwietnia.
(Telef.). (tn) Obszary plebiscytowe nadwi­

ślański i warmtósikli wyjęte zostały z pod władzy 
bskupa z Warmii i będą podlegały °d{ąd władzy 
nuneyusza paptesk. ego w Warszawie Mr. Rat- 
fjago.

SIR TOOVER USTALA GRANICE.
Warszawa, 2 kwietnia.

(Telef.) (un) Komisarz Gdańskai Sir Toover przy 
był 1 bm. do Tczewa, celem, ustalenia granicy po- 
rnM zy Gdańskiem a P M ą. W adze polskie wy­
dały zarządzenia, aby Towerowi ułatwiono jego 
pracę.

Uregulowanie ruchu transitowego między 
Niemcami a Polską.

Warszawa, 2. kwietnia.
(PAT.) Wskutek wypadków politycznych w 

Niemczech, układy polsko-niemieckie w sprawie 
rus.hu transitowego pomiędzy Prusami wschodni­
mi a resztę Niemiec, zostały przerwane. Rząd 
polski jednak stojąc na gruncie wykonania prze­
pisów traktatu, postanowił tymczasowo celem 
ułatwienia owego ruchu uregulować tę sprawą 
w drodze jednostronnego rozporządzenia, która 
nie przesądza dalszego toku układów.

KOMITET PLEBISCYTOWY W CIESZYNIE 
W ZYW A UPRAWNIONYCH DO ZGŁOSZEŃ.

Cieszyn, 2 kwietnia. 
(PAT.) Główny ku mit et plebiscytowy w  Cie­

szynie wydał następującą odezwę: Do wszystkich 
Ślązaków przynależnych do Śląska, Cieszyńskiego. 
Wedle .postanowień komisy i plebiscytowej listy 
głosowania mają być wygotowane doi dnia 20 bm. 
Terminu głosowania oczekiwać należy w  począt­
kach maja. Wedle orzeczenia tej komisy i głosową 
niy stwierdzone być musi dokumentami. Główny 
.komitet plebiscytowy w  Cieszynie znajduje się w 
HoteJu Zenlralbahntnoi, dokąd przesyłać należy 
dokumentu, t  zn. karty przynależności i potwier­
dzenia zamieszkania. Na karcie przynależności 
muszą być daty dotyczące przynależności.

NADESŁANE.
Od niedzieli 4 kwietnia wyświetla Kino Babe-Vu< 

rtOu ość nadzwyczajny amerykański dramat ze wspehidria* 
łem cudow n ej m a łp y  i 6 ław n eg« s łon ia  CH O RLY

Wilii liikiib talii
' Niebywała atrakeya, walki z mnrzynami, lwy, tyy ysy  ̂
i lamparty, hyeny, podobnego rodzaje obraza nie było je*
I szeze we Lwowie szczyt sztuki kinematograficznej. “ 2025 |

Z T E A T R U
„SAUL KRÓL ’.

(Dokończenie).

Lwów. 3. kwietnia.
Sardowi, który dotąd przezornie milczał w naf 

ważniejszej sprawie i dlatego zażywał niezupełnie 
uzasadnionego kredytu u Widza, rozwiązuje się 
wreszcie język w  świątyni. Czy ta rozmowa z Bo 
*i©m utrzyma go na dotychczasowym, fikcyjnym 
Piedestale, wątpię. Pomijam już monologowy, a 
więc wymarły kształt tej kieszonkowej Imiprowi- 
sacył, w  której tiwmowilł musi- się nasunąć myśl o  
dziadzie, mówiącym dio obrazu. Ale sam tok my- 

tęgo żydowskiego (Konrada, jest zużyty, a przy 
te*n zbyt studencki, żaby mógł kogo przekonać! 
S ie r d z ą  ląc wreszcie, że winy Sarda ntema, bo 
u łożył ją w niego Bóg — ab, ileż razy to już 
••Stwierdzono" — ruguje Jędrkiewicz zasadnicze 
Pojęcie dramatu psychologicznego1, a wkracza w  
dziedzinę sztuk antycznych z wiszącemi nad czło- 
wieldwrti fatum.

Gorzej się dzieje, gdy w  ochwaconym w  ten, 
sposób utworze na pytanie: ,.gdzie maja wina1? "— 
odpowiada zamiast Boga wynurzający się z za 
zasłpny feaał, zaimprowtapwany sędzia Saula, 
Na postać tę, opracowaną z widoczniejszą troską, 
niż fcsie, złożyły się: realistyczny pierwiastek in­
tryganta i szubrawca, coś w rodzaju Słaza Sło­

wackiego i pierwiastek wyższy, jakoby zlekka me 
fistofeliczny. Szkcda, że ten drugi pokład ducho­
wy nie był zaznaczony wcześniej, że zaskoczył 
widza w świątyni równie niespodzianie, jak kró­
la. Dawny Igaal, zwykły łachman charakteru ludz­
kiego, nie mógł chyba mieć tak jasnego sądu o  kró 
In i oo dziwniejsza, o samym sobie.

Ale i Igaal nowy, oskarżający swego władcę, 
czyli raczej recytujący je@0 spisane skrupulatnie 
przez autora winy, nie zachwyca nas bynajmniej 
bystrością. Jeżeli Saui walczy o  kirólewskość swo 
jej duszy, jeżeli: naprawdę jest takimi wielkim, ja­
kim ohoe go mieć autor, to wyrzutów za jedną 
przynajmniej z tych „win" mógłby słuchać ze spo­
kojem. Czyż przewalczenie w  sebie miłości ziem­
ski ed dla celu wyższego jest winą? Podnoszę to, 
ponieważ za najsłabszą stronę sztuki uważam 
wprowadzenie do niej £ to z tak znacznym głosem 
Resfy i rozpanoszenia przez to samo erotyzmu*. 
Nie będę tu przypominać jeszcze raz głośnego on­
gi sporu Wyspiańskiego z Sienkiewiczem o Hele­
nę trojańską i wogóle o udział w  sztuce, snutej na 
starożytnych tematach, kobiety, pojętej na wskróś 
nowocześnie. Te papierem objedzone samice, od- 
mteiriające we wszystkich przypadkach tęsknotę i 
grożące teatrowi, żs się zapali od ich pożarów i 
spłonie cały razem ze suflerem t tekstem sztuki, 
niechby nas już raz przestały męczyć swojemi tę­
sknotami i groźbami, Sprawa „Saula króla" tak, 
jaik ją postawił autor wobec siebie i chciał posta­
wić wobec widza, jest za wielka, żeby w nią mie­
szać erotyczne wykrzykniki

KróJ-buntownik sąsiaduje w tekście sztuki o  kil 
ka wierszy niżej z króIem-pokutrJkiem. Tak przy­
najmniej wygląda modlitwa, zjawiająca się na- li­
stach Saula tuż po bldżniieTstwie. Jak to wytłoma- 
czyć? Czyżby tą ścieżką.', wiodącą z gór w dóRuy, 
wydeptaną tradycyjnie tylu już stopami w poezji 
polskiej, wspólną naszyim największym i wiefehn 
i naśladującymi ich-matym, >cd „Trenów" aż do 
„Dziadów" i od Krasińskiego znowu, pierwszego 
nowooczesr.ego u nas konstruktora dramatów z te 
matem ogólnoludzkimi aż db tyle miłego Jędirkiewi 
czowi, mistrzująceigo ma najwidoczniej Rostwo­
rowskiego? Na tej jakby przyrodzonej ntain? juiż 
drodce znajdzie się wszystkich zwaśnionych z Bo­
giem i pogodzonych z niim, wyczekujących na re- 
zygnacyjny, fagcdr.y finał, który zamyka szczerze 
czy też pozornie tylko szalejącą w  ich piersiach 
muzykę burzy. Ale w tamtych wszystkich prowa­
dziła do takiego zwrotu logika, spięta całym tańcu 
cJte-m uzasadnień! Tu skok z jednego stanu w dru­
gi dokonał się z wiersza na wiersz i co gdirsza oka 
zał nową tylko próbkę wytkniętego Saulo w i do­
piero co przez Igaala słusznie całkiem — kompro­
misu, kompromisu w tym wypadku nie z ludźmi, 
tylko: z Bogiem. Zresztą to falowanie duszy, po-r 
trzebne chybaby rafować pozory jej żyda, nite prze 
trzyma pierwszego rzeczywistego ciosu: wiado­
mości o zwycięstwie Dawida. Zwyciężony rzeko­
mo dopiero teraz, Saui pomósł istotną klęskę w so 
bię samym już dawno. W ola jego, o której się tyie 
w sztuce mówi, skruszona jest i tyle warta, oo 
jego miecz, straszny niegdyś wrogom.
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Wieści z Warszawy
UCHWAŁY RADY MINISTRÓW.

Warszawa, 2 kwietnia- 
letei.). m() Rada mirrlstirów uchwaliła utworzyć 

przy m^wsteirst-wie Pracy urząd em gracyjny dla 
reemiigracy, i opieki arafd wychodźcami- Rów-no- 
cześne powtanowionio zlikwidować państwowy' u- 
rietęf dla spraw jeńców, uchodźców i robotników

Z PRAC RADY MINISTRÓW.
Warszawa, 2 ‘kwietnia. 

(Tetóf.) (m) P rez ja y rv  Rady nrrr-strów przy 
stąpiły ao opracowania projektu ustawy o nada­
waniu orderów cudzoziemcom za feasłirgi około 
Polski

KONOENTPACYA KASOWOSCI PAŃ­
STWOWEJ.

Warszawa, 2 kwRtaia. 
(Teief.) (m) Ministerstwo skarbu 1 boi. utwo­

zy io centralną komiisyę państwową, której zada- 
4'ean jest koncentracya ttasewości państwowej 
pod względem nadzoru, regulacya obrotów gotów 
icą i wykunywanito ./.urządzeń mbiistęryainych. Na 
kierownika- powołano p. Al. M rozowskiego. do- 
lyohczasoweg-y naczelnika wydziału w  zarządzie 
sik arb owym.

DZIENNIKARZE ANGIELSCY w  WARSZAWIE.
Warszawa, 2 kwietnia. 

(Telef.) (m) Przybyłe tu dwu dziennikarzy z

i londyńskiego aziennilka ..Morriin®: Post“, lur<ł Aps 
jley i kapitan Mac Iven.

n a r a d y  w  s p r a w i e  e k s c e s ó w  a n t y ­
ż y d o w s k i c h .

Warszawa. 2 'kwietnia.
(Ttlei.) (rrn) Żarguwwa ..Arbeit-er Zekung“ 

donosi, ż 5 w  ministerstwie wojskowem odbyły 
się narady w sprawie ekscesów antyżydowskich. 
Zaproponowano utworzenie specyateego urzędiu 
dla Warszawy, który się zajmie tego rodzaju spra 
wami.

PILTZ ME WRACA DO PRAGI.
Warszawa, 2 kwietnia.

(Tęlel.) (ml Jak słychać, polski tposeł w; Pra­
dze p. Erazm Fil+z wyieidza aż do ustalenia się 
stos unków pobko-czest.ich w  misyi spacyalnej do 
Wiednia, Paryża i Rzymu.

NOMINACJA iSTEFANA D UBROWSKIFGO 
PO&SEKRFTAPZEM STANU.

W arszawy 2 kwietma.
(PAT) Naczelnik Państwa podpisał nominacyę 

dra Stefana Dąbrowskiego ga podsekretarza stanu 
w  miniŁterStwie spraw zagranicznych. ■

Zgromadzenie rad wykonawczych
uznaje dotychczasowe układy I

Essen, 2. kwietnia 
(P A T ).(B . Wojffa). Rada centralna donosi o 

rokowaniach ugodowych w Monastyrze, co nastę­
puje: Ppłne zgromadzenie rad wykonawczych dla 
zagłębia przemysłowego o, Nadrenii i Westfalii wadzić, 
postanawia uznanie i natychmiastowe przeprowa­

dzenie układu w Bielefetd z 24 marca i układu za­
wartego 31. marca w Mona-styrze. Przewódcy 
armii czernionej oświadczają, że poddadzą Się tej 
uchwale i będą się starali natychmiast ,ą przep.o-

CZFRWONEJ ARMII NIFMA
Wiedeń, 2. kwietnia: 

(PAT). (Tek Kornp. z Berlina). ,,Freiheit ‘ u- 
trzyirruje, że obecnie nie może być mowy o armii 
czerwonej, gdyż główne masy uzbrojonych -obot- 
mków rozeszły się już do domów i w myśl układu 
wydały karabiny.

OB A W A . PRZED „K łrICHSWEHREM“  PRZY­
CZYNA ISTNIENIA CZERW. RZĄDU.

Wiedeń, 2. kwietnia.
(PAT). „Arb. Ztg.“ donosi z Berlina, że w 

czasie rokowań w Monastyrze przedstawiciele 
robotników oświadczyli, że istnienie rządu czer­
wonego tłumaczy się obawą, że „Reichswehr" w 
czasie marszu stosować będzie biały terror. Ro­
botnicy życzą sobie ukończenia strajku, rozwiąza­
nia aimii i zawarcia dcładów.

GŁÓD ZŁYM DORADCĄ.
Wiedęó, 2. kwietnia.

(PAT). (Radio) „Vorwarts“ donosi z Essen, 
że największe niebezpieczeństwo leży w. zupełnym 
braku środków żywności.

ROZBIEŻNOŚĆ ZDAN RZESZY I PRUS
W edeft, 2 kwietnia.

(PAT.). BK. na „BerJ. Tagbl.*} Niewyjaśniona 
sytuacya w Zagłcoto Rubr wyraża się w rozbie­
żność poglądów Rzeszy i rządu Pruskiego; rząd. 
Rikszy stoi na stanów ;sk-iv, że zwarty ruch w 
Zagłętnu już r ę rozbija i że należy oezeuriwać w 
krótkim czasie pokojowego załatw e-nia sprawy. 
Rząd pruski uwiaźa syituacyę zą bardzo poważną, 
grożąicą wprost katastrofą i radzi:, że tj !ko przy 
IPomoo -wiązka, będzie możiu bunt stłumić,'

INSTRUKCYE DANE PEŁNOMOCNIKOWI 
NIFMIECm EMU.

Ber%, 2 fewie tniia 
(PAT.), Wolff, I 'oni eważ wiadomość, z Za­

głębia Rjih»r stałe się pogarszał U został it ięmieoki 
petotoróocwsk w Parj żt vez  w3hv na podstaw ę 
naglących tosirukcyj, by jeszcze raz po-czynT przed' 
stawienia w sprawie wkroczenia wojsk do strefy 
iłeurrahTfei # ?v,rtz ł uwagę rządu francuskiego na 
to. żc • ką-źdia - godzina mioże zad scydtwań to tesle’ 
uagPDżó-niyoh terenów. Peftiwńocnik- rfremiselki wy 
konał pctocettie swojegt) rządu.

INFORMAtYF RZĄDU FRANCUSKIEGO.
Lyon, 2 kw.c«nij. 

(PAT .). Iinfo, maicye, zebrane przez rząd fran­
cuski stw łęn d^ k  że s-wforacya w  Zagłębiu Rubr 
tre wymaga byinajmra ej użycia takich sił a-oisijoo- 
wycb, jakto rząd niemttsctó zamierza tam (.ostać. 
Spokój vi Zagłębiu -stopniowy powraca. Watfci ły­
siały prawe na całej przestrzeń'', a rokowan»a 
doprowadziły podobno db przyjęcia przez partyę 
TOtootTifcźą ultimątitim nządu berlińskiego. Intor- 
weneya s.ły ztmofnej: mogłaby wydać tylko wyniki 
ujemnie. Licz-ba poltcyi niemieckiej, określona w  
ukltt-dzie z 8 sierpnia 1919 wydaje s;f zupełtnę wy- 
starczafaca do.uttrzymanSa porządku.

KAPP W  GDAŃSKU.
Wiedeń. 2. kwietnia,

(PAT). (Teł. Comp.l Wedle listu, który nad­
szedł do Berlina, Kapp znajduje się v7 Gdańsku.

POSTULATY SOCYALISTÓW NIEMIECKICH 
■ t Wiedeń, 2 kyyietnia.

(PAT.) Radio. W  Berlinie odbyty Saę wczorai1 
konfcreocye w'szyst?cich pirtyi niemieckich, stu«j-

Poco teęo żywego truipa ukazywać ra^ iesz- 
:ze?. Zew nętrz-ny-m czysto dodatkiem jest cały 
akt cstatui „Saula króla*-. Niczego w nin- nie ino-, 
żenny się dowiedzieć więcej na tej godowej stypie 
w którei uczestniczy sam ireboszczyk, zrywając 
.się pod koniec do udanego życia -poło. żeby um­
rzeć.-raz jeszcze. tylko efektowniej, tym razem na 
kredyt stów biblijnych w chwili, kiedy ;tm.v,yka 
trąo nadciągających sławi jego wroga. Giermek, 
wyciągający z piersi króla 'miecz, który nie wiem, 
czy* może być uży teczny do czego inu-ego prócz 
samobójs.wa, h z y cz y : „Żywię 'króla ilu sza “ , Qgh: 
szaiąc w ter. sposób zapewne; zgidni-e - z pamięcią 
o' zakończeum wszelkich tragodyi, zwycięstwo 
prawdy Saulowej. Niestety ‘v:ctz wychodzi , tea­
tru z-.przykrą świadomością, że tej prawdy uL po-t 
znał, a widz surowszy z podejrzeniem, że z niei 
jedlrraik dokładnie nie zaawal sobie sprawy i sam 
autor, rzecznik jej przecież, tłómacz i tek wynika 
z ostatoich słów — czciciel. ,

Tę 'sztukę, jeszc/c złą, niemniej jędnaik już 
szacowną, zmuszającą wyznać, że podobnego 

-począ-fleu pracy sctniiczneS nie wWziate s ę od jat 
dziesiątka, oprawiony w język, cen,ny przsde- 
wszystlk em iako współtworzy wo działania- W y- 
raizisty, a prężny, o  szerokilrn rejestrza, nie jest on 
ipoabawony i wspływów obcych, które wnosj naj- 
pewintoj sam słuch poetjtok; autora- Pitwistawał 
zresztą język tai sztuk? w warunkach zbyt cia­
snych, żooy go można uważać za wartość stałą, 
letóra się będ rie powtarzać we wszystkich pó­
źniejszych dramatach Jędirkiewicza. Rodowód bo- 
hat-era zmusił poetę dó obcowaifia ze śtaroooł-

'szc/yz-ną, w której wszakże, śtnw-m przy: 
puszczać, zagrzebyw^al się zbyt długo. 
W  przeciw nvm razie uje byłby w yc ąga? Ma Po­
kaz kikrunastit zapieśn'a:łych stów, których nadu­
żywa PO; kolei -każdy, kno tylko ma co do im,wie­
dze:;: a -w sztuce i nic byłby zas^ya] memi f°rm 
wa-d&wydi, haciągniętych czy wymyślonyć&, nic 
z p-awdz-wa arcliaiczn.ością uie tnaiacydi wspól­
nego..

Nie wzbogaciła teg">. języku tiadycyyma' ftn.?.. 
sztó.ść, mai^ca już za sobą ninniera, znano W y­
sp lińskiemu a i Ru-stworow sk, imi, którą w  rak 
.zwanych sztu-kaćJt „źydbwsk ęh“  czerpie ze zniec 
kształconej pcJ-szczyzr-y pospólstwa i błędy jego 
mowy ubito , w czaty r f>ct:vkiego dźwięku w  i o- 
g-umietiiif, że ludzi, w ten sposób mówiących, przy­
bliży dc nas. Za, wpływem tym poszedł i  Jędrkie- 
wicz, ośmielając przez to wykonawców sztuk: 
do niezimAŚn-w, a u nas niestety' omal że nie pra­
wem będącej r.a  scan- e w  takich razach wymo-wy, 
która obniża po-w'a!gę dżtóia i ludzi, zdjętych z kart 
biblii, rob; Jojne FjirułkeŁÓw.

NIŚ3 znaczy no, żeby u nas wykmanje sceni­
czne MSaula Krók“ — zlekceważono. Sztuka ta 
nastręcza wszakże cały1* szereg zaffadir.tóń, któ­
rym Przy goraozik-owem temp c  pracy nie może 
sprostać najwyńna-wnieSsizy reżysor-Padia&rg. Pe­
dagogia polegania w tym wypadku przedewszys-t- 
kicm na wykaz&tniu aktorowi dwóch błędny ch 
dróg, jafoemi dochodizł autor do swoidi piiśtaci: 
ijedneti* okrężnej, przez sfalowane, łatwo w reto­
rykę przechodzące stówo i drugie’ zbyt sferócońiej, 
przez ■sygnabzn.ijacy stany wewnętrzne, z łifbością

ffpisjrwany’ gest. Żadna z tych dróg nto może. ro­
zumie się, doprowadzić d|o —roli, kró^a polega, na 
odszukiwianiu, prawuz w ego p»«aeiycia- -i tu reży- 

iserya poucłmTa :̂ ą'd-: nie ajedhohoiła gry pozw y 
! kła jtdrcm osobom wygłaszać moww, drugtom od­
działywać na puWiczność obmyślonymi tirosUdłwie 
gestamf, rzekomo podp-esicmymi do znaczem® 
syn,bof;iki. Rydzewskiego uważam za zbyt Powa­
żny talent, żebym mu składał fałszywe rpwitt‘ 
szpwąnia Po rob, w której paidł ot a ą zbytocj uf­
ności dc autora i jago dosłownie Dojętych wska­
zówek. Nowacki jesj zanadto ajktorem z krwi 
i koś::', żeby soibas nie dał raidy z rakąkojwiek rolą. 
Igacla Pokł t*o- swojf-mu: od*i4 mu drap-ożność, 
a zOo-tawił tylko lichoty, pomieszaną i  iakknś uta- 
ionym, jakby świadom• m włas“ -i nędzy bólem. 
Ze szticznych ogni Res.y urnUła Barwińska urzy 
p.omwciy uilentu i urody zrobić ogień żywy. N e 
rnógł ratomia-rf dlać żyoa  swemu Daw dowi Ko­
złowski, bo to nie jest w  mocy aktorskiej, wyposa­
żył go zato w  szlachetne te.® i wizięk, bijący,z 
głosu i postaci- W  n-'ew;elfk;j tołi przypomniała 
Mc w!d!zou i W  eiandówna, nie w  em, t8acz,*go 
(aik powści4gli,wie użytkowana. Para5 ŻmTewjlka 
pech st^uie rolę! Na -'rzyku o-d początku do 
końca ««a można opierać g»ry. Reszta ról jest za 
ml-te, żeby jej wykontaiwców wyliczać osoono. 
Upomn eć nałóży jesizeże tybco ttom, zbyt steri-o. 
typowo rozjpaczafacy i radujący się i zbyt rriOiro- 
w w y  Pod wiZjględam gtoso-i^ym.

Stanłsław Maylmwslć
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cych tta gruncie soc. dem ok racy i; kcnferencye 
przyjęły jednomyślnie reztotocyę, wyrażającą, prze 
komaaiiie, że przez obalenie Kap-pa niebezpieczeń­
stwo militarne nie zostało jeszcze usunięte, wobec 
czego walka mus: być dalej prowadzona z catą e- 
r.ergią. W obec niebezpieczeństwa reakcyi partya 
niezawisłych socya-listów musi być wezwana do 
wspólnej pracy. Żądana przez niezawisłych socya 
listów dyktatura proleiaryatu nie dałaby się utrzy 
mać, tak samo jak i dyktatura wojsk1 wa natrafia 
na opór o.brzymiej większości ludu, a pociągnęła­
by za sobą tylko li-czne dalsze ofiary

HORTHY SPROWADZA SIĘ DO PAŁACU 
KRÓLEWSKIEGO.

Budapeszt, 2. kwietnia. 
(PAT). (\VBK). Naczelnik państwa, Mikołaj 

Horthy sprowadził się dziś w południe do pała­
cu królewskiego.

GRECYA OBSADZI TRĄCYĘ I ADRYANOPOL.
Wiedeń, 2 kwietnia.' 

(PA.).. BK. Z Aten donoszą, że Grecya obsa­
dzi w  najbliższym czasie wschodnią Trącyę i A- 
'dryanopol.

WOJSKA KOPENHASKIE OTRZYMAŁY OSTRE 
NABOJE.

Wiedeń. 2. kwietnia.
(PAT). (iB. K. z Kopenhagi). „Politiken" po­

daje, że rząd zarządził powołanie nowych od­
działów wojskowych i że wojska stacyonowane w 
Kopenhadze otrzymały ostre naboje. Zeoerzy pism 
irawico-wydh przerwali dziś rano pracę. Od 
‘utra rana będą się tylko ukazywać pisma rady­
kalne i socyalistyczne.

POD GROZA STRAJKU.
Wiedeń, 2. kwietnia.

(PAT). (B. K. z Kopenhagi). Piekarze wstrzy­
mali dziś rano pracę. Robotnicy portowi, maryna­
rze i maszyniści postanowili jeszcze dziś zawie­
sić pracę. Wskutek tego musiano wstrzymać re­
gularne połączenia okrętowe. Również i kolejarze 
Postanowili rozpocząć strajk ogólny. W  następ­
stwie tego w  kołach mieszczańskich poczyniono 
przygotowania celem zorganizowania -służby o - 
jhotniozej

FAJSUL

(PAT.). BK. z
urzędowo rządowi 
tal króla Syryi.

— KRÓLEM SYRYI.
Wiedeń, 2 kwietnia. 

Londynu. Emir Fajsuł d-oriósł 
angielskiemu, że przybrał ty-

dny zespół „W ydry" (ZieP-isko, Dwernicki Woj­
taszek), szafowali na przemiany zapasami ‘swego 
humoru i dowcipu.

Rocznicę bitwy pod Racławicami uświęcił 
batalion wartowniczy D. O. G. uroczystym wie­
czorem, urządzo ,ym staraniem por. Lichoty, re­
ferenta Odciz ału oświatowego.

Na wstępie przemówił red. Schroder, tra­
fiając wprost do serca słuchaczów, przeprowa­
dzoną analogią pomiędzy żołnierzem Kościuszko­
wskim a nąszym obecnym. Jednakie to dusze, 
rodzeni to bracia, o tych samych mężnych pier­
siach, starc/ącycn za mur obronny, o tych sa­
mych silnych pięściach, walących się na wroga. 
1 serca też same, gorące, przejęte miłością Oj­
czyzny.

Z kolei panna Krogulska w umiejętnej for­
mie i zajmująco, skreśliła rzecz „O  Litwie Ra- 
cławickiej“ .

Na zakończenie chór żołnierzy odśpiewał 
„R otę" Konopnickiej.

PROPOZYCYA DUŃSKA W  SPRAWIE 
SZLEZWIGU.

Wiedeń, 2. Kwietnia.
(PIAT). (B. K. z Berlina). JLokał-Anzeiger" 

donosi, że  rząd niem. zaproponuje koalicyi umię­
dzynarodowienie drugiej strefy, ponieważ, oba­
wia się, że gdyby, Fiensburtg, znajdujący się tuż 
przy granicy duńskiej, pozostał w rękach niemie­
ckich — mogłoby to wywołać wojinę między 
Niemcami i Danią.

SAMORZĄD IRLANDYI PRZYJĘTY W  DRU- 
GIEM CZYTANIU.

Wiedeń, 2. kwietnia. 
(PAT). (B. K. z Londynu). Iziba gmin przyjęła 

348 głosami Przeciw 94 w drugiem czytaniu usta­
wę o samorządzie Irlandyi.

CENY ZŁOTA I SREBRA.
Londyn, 2 'kwietnia. 

Cena złota d z ś  wmiesiła 107 szylingów 3 
penzy za iwcyę, cena srebra 72 i -6 pensa za 
uirecyę.

Obchody uroczyste
w batalionie wartowniczym D. O. G.

Imieniny Naczelnika. —  W roczn icę Bi­
twy Racławickiej.

Lwów, 3 kwietnia.
W skromnej świetlicy w koszarach na Za- 

marstynowie, wyświeżonej, wdzięczącej się zie­
lenią do dnia uroczystego, 19 marca zebrali się 
żołnierze batalionu wartowniczego na obchód 
Imienin ukochanego Naczelni a.

Słowo wstępne wygłosił red. Schroder. W 
przemówieniu jego pełnem przejęcia się, wvmo* 
wne, barwne słowa, kreśliły sylwetkę Naczelnika, 
z ową prostotą, z owym zapałem, który nawie­
dza w chwilach piawdziw go wzruszenia.

Warto też była widzieć rozrzewnione twa­
rze zuchów, Oczy ich rozgrzane myślą poczciwą, 
wzniesione dumnie czoła, że takiego mają Na­
czelnika. Odśpiewali też „R otę" Konopnickiej 
z serca i z żołnierską ochotą.

Por. Nittman wypowiedział Słońskiego 
„Rozkaz" i własny swój utwór pełen marcjalnej 
siły.

P. Fclański, art. Teatru miejskiego, ubar­
wił program wesołym monologiem, a niezawo­

Z  D N I A .

DZISIEJSZA WIELKANOC.
Dawniej — aż milo wspomnieć owe czasy — 
Siół wielkanocny był prawdziwą bajką.
Dzśś każdy skromnie swe spożywa jajko,
Dziejąc na poircye pół funta kiełbasy.

Gdzież ow e szynki w mirtu skryte wieniec? 
Gdzież te prosiaki z skórką znumienioną. 
Bardziej nęcące niż dziewicze łono,
Kiedy je wstydu okrasi rumieniec?

Gdzież te przyjęcia huczne w  dawnych łatach 
Białym mazurem o świcie kończone?
Dziś, gdy d-o kogoś przyjdziesz na święcone 
Słusa ci mówi: Państwo na ronatach!

Dziś gościnnością Polak się nie chwalą 
Przysłowia stare też nie maja sensu 
Gość w  dlom! więc chowaj masło do kredensu 
Gość w  dom! a bodaj dytaMi go porwali

Więc mnie nie ujrzą,jak todawniej było, .  
Przez dnie świąteczne znaaomi we Lwowie, 
Bowiem w  pamięci będę miał przysłowie:
Nie czyń drugiemu, co  tobie nie miło’

W  -wierszyku zatem życzenia wam składam 
A ktoby sercu pragnął dać opusty,
Niechaj do „Romy“ Prźyjdzie pół do szóstej, 
Gdzie co  dnia z Grusem o  kobietach gadam.

Nemc.

WITOLD BEŁZA. (6)

STARE O B R A Z K I.
II.

PENDULARZ W  PERUCE

(Ciąg dalszy).
Te gazety, rozpychające kieszenie Gugen- 

mosa, ilekroć wyszedł na zwykłą przechadzkę, 
czyniły zeń typ, jakiego ni przed nim, ni po 
nim nie m:ała Warszawa.

Opływał go nimb jakiejś tajemniczości —  
ludzie kupili się podle niego, gdy rozbawia! 
(zwykle pół-sżeptem) z kimś na ulicy, a zdarzy­
ło się nieraz, że coś zadrukowanego z kieszeni 
wypadło, naonczas, kto dostrzegł, nerwowo pod­
nosił i chyłkiem wsuwał za połę.

Był to jakiś niezwykły kult tajemnicy (cza- 
ay były parne), podparty wysokim autorytetem, 
jakim się Gugenmos cieszył w Warszawie.. bo 
pan pendul rz — mawńł szary tłum —  z du­
chami gada, a te m-j przyszłość rozpowiadają.

N e gadał — zoprawdę —  z nim,j p^ndu-larz 
stary, a jeno koło n ego rosła biała jakowaś wi­
zyta, malowana oczami tych, co nocną dobą wyglą­
dali z poza ram szczupłego oStieinka, rzucając wę* 
drowwfcofwa trochę pieszczot 1 we, a trochę i trwo- 
toe : Guten Abemd. pnn e Gugenmos

Wschodziła legenda, która dżiś jes-zcze mury Katedra św ęt&go Jana. Pochyl s ę  nieco i zaj- 
Stairego Miastu przypominają... rżyj w  głąb jej nawy, a gdy zegar bić Pocz-me —

A w matei cei-ce Gugenmosa na Swiętojań- uważaj.... 
skitej ulicy... Przy mdłym św etie latarenki, co  j Przed głównym ołtarzem król Jegomość sie- 
zw- es za się z pułapu, fantastyczne cienie lamią , titzlb A wokół niego senat i posłowie. Poza nrni
się po ścianach.

Walające się w  nieładzie jakbweś folianty, pa­
jęczyną pyłu oprzędzope.... patrz, tam w kącie 
godło tej izby —  pracowity pająk rozsiadł s ę wy­
godnie na ażurowej fikauMć, by zaklęty w tajemni 
czość ni.leżenia smutku, na stole otwarta szkąr 
tuła, w  którą cierpliwie w-stawa sprężynki i kółka 
rozmaite mistrz stary — i majestat ciszy.

Pochylony nad swoim mozołem dłubie i dłu­
bie bez wytchnienia-.. to coś pokręci, to szcszypczy- 
ikiem sża/rpn-e — zaterkocą ostro sprężynki — za­
stanowi -się chwilę, -to znowu wierć' w tern .sżarem 
pudle i zapomina, że okulary miast na oczach, na 
czole mu s-edzą i o tem> że pó-inocną godz-nę da­
wno wskazówka już przeszła.

A zegary gadają na ścianach.
Wybijają swój monotonny ryt-m trochę s-ep- 

nib, -trochę lewwie,; t-o trochę żywiej i trochę ra­
niej. Zda się spór jakiś witają między sobą, p-rze- 
dirzęźn-ajtic s ę wzajemnie, -by małe dzieci.

A może tylko ciągną zajmującą opowieść — 
każdy o pochodzeniu swojem?

Posłuchaj..., Oto model zegara, jaki ofiarował 
Zygmunt III. ńuncyiiszo-wi Gaetano. Wyczytał 
.-Gugemnicis ó  mm wiadomość u N am-c owcza -r- 

zroibił podobny, zasrtośowu-jąe figurki do współcze 
srmń sobie czasów.

tłum szarych figurek.
Bije godizińa, -król wstaję i wzwos.' dwa Palce, 

kładąc je na Ewangelii. Grzmią trąby j kotły: 
majestat przysięga na wierność Konstytueyi 3-go 
M. j-a.

Tak bawił się w  wolnych chwilach imć. p. Gu- 
gemnos.

W  tej śwojelj ciasnej izdebce przy ulicy św. 
Ja^a, gdz e p :v ścianach fantastyczne łamały s;ę 
eonie, -a z nż/-kiego pułapu zwisała latarenka 
mała, patrząc oekiawic n.a te rozrzucone po ką­
tach ks ęgf stare, z których czerpał swą mądrość 
zegarmistrz z pTzed wiieikla i na °n - zegary, co biją 
kuranty —

„a misternie flety 
co  kwadrans co godzina dudlą menuety..."*)

,) Nnzwi»ko warsrswBkieg-o z«garmlstr*a podaj* 
my w e w  ! a ś o i w e in brzmieniu : Gu jenmoa, nie Gn-
ifcnmus jaU  sit; powrzechnie przyjęło, co pierwszy pro 
»t)wal Aiekaander Kraushe-

(Dok. nast.)



Sfr. <5 , GAZETA PORANNA-. Nr. 5164.

 K U B i U f t * ! !

Or. S. OBE^LAlNOgR
»rd. w  chorobach dróg moczowych, skórnych i we nerycz 

r l a c  S m o IK i l a ,  IZ. p . 21490

Dr.o. 3FŁ'YDDSZŁJfcaTT̂SlifcŁI
b. lekarz W jrsz. s pit. śv, Łazarza, choroby skórne wene. 
ryczne i moczo płciowe ul. .Sapiehy 61, od g 1—6. 21484

ZAKŁAD Dre Ant. BLUMENFEŁDA
CHOROBY SK O P Y , W Ł O SÓ W , AlhfsS-l^a e ;>rska.

C H O R C  B Y  W E N H R T C « r t e .
Róntgen. l^m py Zwaftowe Dar=o . walizacya. Endoskop i  

D.ateifnia 21702
Lwów, Kłem. Tańskiej 1. (otok  h< telu Geor ;e’ó).

~  Z A K Ł A D ^ E N T Y S T /C Z N O ^ n  ChN IC N f

m 'Jm e(V EHlEHKItAilf A
przyjmuje na razie Lwów, Zamarstynowssca 2J, 1. p. 2ji 95

fa b lp i l  H n fllC łlli n a  G ród eck a  98. B ezbol.c.ie wyj- 
LUiltUU UJIlIj U !u L ,  mowanie, plombowanie i  ̂ 'sta­

wianie z^bów. —  Ceny umiarkowane. 21390

A D W O K A T  21275

Dr, M A R E K  C H A M E S D E S
prowadzi swą kancolaryą w  Kra KO wie, Karmelicka 8. L p.

L e K i t i ć a e r S i p e i y n n a
Dra Jdzsfa Aleks ̂ ew.cza

t i i iu f je -o r io p e d y s ly
we Lwowie, przy ui. Fri d r ich ów 2- 

Środki potuocnicze: Rrentgen, Światło kwarcowe- Ką* 
,iiele w gorącem powietrzu. Elz.^tryzacya, Kąpiele 'ztero- 
korricrowe. D’Arsenva , Bero-onić. Gimnastyka. Kąpiele 
landera. Pierwszorzędna fabryka c.iatnt >«r i protez. 

Lecznic otwarta: rano od 19—12 i 3— 8. 20974

E R O N I P A
Repertuar teatru m ęskiego.

W  picdzieię, 4 kwietnia o godz. 3-c‘eJ ..Lalka'*, 
operetka w 3 akt. Audrana z p. Śmigiewską w loli 
tył ulowej.

W uicdei-jfię, 4 kwietna o godz. 7-mej wieczór 
„Zasadzka", sztuka w 4 aktach M. K stemaoker- 
sa z pp. Żelazowskim, Barwińską, Michnowską, 
Jankowską, Li-chtenstei-nówną, Michałow czem,

ZOI^IĄ SAWICKA. 15~

ObrazKi na cieniu.
/Ciąg dalszy.'

Odusuwa portycrę, odwraca głowę:
Pójdź — mów! — n ema nikogo.
Wchodlzi Leszek, a ona, urocza -swawoiMca, 

roześmiana, mocą swej pjęknośo' upojona, chwyta 
dłoń jego i ©nawie b egr.ąc, prc-wadzł do fortepianu.

Podsuwa m!u krzesło, każe usiąść.
Spełnia jej kaprysy bezwiednie prawie, ojśu o 

ty, spętamy- wzrokiem tej cudnej twarzy, co po­
zbyła stę "ad nim, miłosną won ą róż owiana.

— Przemów, niech usłyszę twój głos — mó­
wi z wysiłkiem.

—  Oto moro słowa —  uAm echa s e Ewa. Za­
rzuca ręce na szyję Leszka i tuli usta do ust jego
■w długm, bezpamięinyim pocałunku.

** *
Naraz szept dzwonków, tak nikły, jak fair 

fara orkiestry owadów, a hu s ę zdało, że runął 
tia nich grzmot miażdżącego: memento!

Odsunwli się »d- 5'k.lbie 'aptow R-iu
Lesznk podskoczył ku szpalerowi wawrzyno 

wych wazonów. Za chwilę powrócił z wiązanką 
róż.

— Tam była Bogatka —  szepnął bardzo blady.
— Mus-rsz pójść za nią zaraz i uspraw cdi - 

wić się iaikioG. Wątp-ę, aby to mew piątko potra­
fiło ci się oprzeć. Pewno dąsa sie w jak m kącie, 
poszukali jej i załatw sprawę.

W  tej chwali rozległ się turkot zajeżdżających 
Powozów, Ewa ustro.ta wzburzoną swą twarz 
uśmiechem.

Poczęła przy*m°(wać gości.
* * x

....Płatki śniegowe spadają powoli, jak gehijjó 
motyte, b e  znające swój drogi. Rozłożyste drze­
wo wyciąga ku ufim komary, chwyta je suchymi 
palcamj gałązek.

Nie zdoła zabrać wszystkich.
, Sypią się coraz gęśóej, śc elą grubym pokła­

dem. Gdzieniegdzie tylko rysuje się nikła bruzda

Barwińskiim, Bicecknm, Larewlczem, Hlerowskim, 
Batogowslom i Romanem-

W pon edzialek, 5 Jcwictnia o godz. 3-ciej pop. 
Po raz 12-ty „Asystent", sztuka w  3 aktaah Gab. 
Zapolskej w  niezmienionej obsadzie;

W  poniedziałek; 5 kwietnia o godz. 7-mej w. 
„Eugeniusz Onegin", opera Czaykowsfciego z pp. 
Bar.drowską, Green Ostrowską, Lowczyńslkim, 
Okońskim; .'etleńfkim Homerem, Wtklińskm i N.e 
dzielskim.

W e wtorok, 6 kwietnia o godz. 3-ciej ponol. 
„Księżniczka dolarów”, operetka w 3 aktach I, 
Fail,!a z pp. Miłowską, Bogdanowiczówną, Zaięska, 

Siennwską, Kuligowslkiim, Fol a reskim, Mtłoszą i 
Karasińskim-

W e wtorek, 6 kwietna o godz. 7-mtj wiecz. 
po raz 4  ty „Saul król", dlramat w 5 aktach Edwi­
na Jędrkiewicza z p. Rydzewskim w  roli tytułów.

W e środę, 7 kwietnia o godz. 7-mej wieczór 
„Noc w  W enecyi", operetka w  3 akt. J. Straussa 
z pp. Miłowską, Bogdamowdzówną, BieJAską, Hie- 
rowską, Kuligowskim, Folańskim i Justianem.

We czwartek, 3 kwietnia o godz. 7-mej wiecz. 
po raz piąty „Saul król", dramat w 5 aktach Edwi­
na Jędrkiewicza z p. Rydzewskim w roli fytuiow.

Repertuar Teatre wodewłlowegtt
(gmach ul. Ossolińskich 10.). .

(Bilety wcześniej w  biurze dzienników St. So­
kołowskiego, ul. Jag ellońśka 5—7).

Niedziela, 4. kwietnia, o godz. 4 pop.: w 1 ak­
cie „Panna z magazynu"'; „Na Łyczakowie"; „O 
Jasieńkur*

Niedziela, 4. kwietnia, o godz. 7.30 wieczór: 
w  1 akcie „Cnotliwy guwerner"; „Krwią i żela­
zem", „Na Łyczakowskiej".

Poniedziałek, 5. kwietnia, o  godz. 4 pop.: w  
1 akcie „Cnotliwy guwerner"; „O Jasieńku!"; 
„Na Łyczakowskiej".

Poniedziałek, 5. 'kwietnia, o  godz. 7.30 wiecz.: 
w  1 akcie „Płeć piękna"; „Na Łyczakowskiej"; 
„Filantropia"; „O Jasieńku!"

Wtorek, ó. kwietnia, o godz. 7.30 wieczór: 
w 1 akcie „Tajemnice małżeńskie"; ,4)awidek“ ; 
„Jedzie żywność z Ameryki"; „O całusach".

IIIUBIIIIIII— WilIWIWlMIlIlllWII— ■111— T— 1 T — WT
uciekającej *w dlal śc-eżki.

Na jej zawrocie migoce wiotka, dziewczęca 
sylwetka, zbliża- się tuuiaz ’ coraz wyrażn ej, wpiją 
w  białe tło asitittóF. konturami.

Krótką jej suknię targa wiatr, kapelusz trój­
kątny zsunął s ę aa czoło, na szyi puszy się kryza, 
staniczek wcięty głęboko. Dziewczyna skrzyżo­
wała ręce na piersiach* mknie przed sieb e coraz 
dalej w  bjrzlattnieth oozclfom eniu, oczy jej iozsze- 
rzone przerażnm-eim, strasznie wyglądają na jej 
młodziutkiej twarzy.

Biegnie.
Atłasc^we jej trzewiczki toną w śniegu g^ęho- 

fco, zapada się, dobywa i pędzi- dalej.
Dogania ją wiatr, spada lodowatym .pocałun>- 

k-iem ma jej ofeniatio11 e1 ram ona, obrzuca brylanta­
mi garonu, rozwiewa włosy -dziewczyny, okrywa 
ją całą tą szatą migotliwą, nici tośną, klującą do­
tknięciem swych lotnych dyamantów.

Goni ją wiatr, d^pędiza, chwyta w uśc'sk, 
a 'dż ewczyna słabnie, słania się... •

Jakieś 1 tościwe drzewo wyciąga ku niej gałę­
zie chwyta je tuli s'ę do pnia, cichy jęik dobywa 
się z jej p ensi, przepełniony taką żałością, ie  
w-atr uMorzyi się przed- nią, przypadł do ziemi 
i zam lkł. .

Ale w  ciszy parnaszy sję ból, rzuca się na 'bez­
bronna, -targa serce w kawały, wolska s.ę w  myśl 
i dręczy stras-zt/yim szeptem.

Dziewczyna osuwa' się na klaczki, -jak gdyby 
błagała o  l t°ść.

— Boże! poziwói m; zapomnieć, że byłam 
hzczęśliwą — módii się.

— 'Boże! zerdż dfc- me,go serca, abjm  przeba­
czyć mogła!

Z poe emniałego nieba wyjrzały gwiazdy 
i pa'trzą na biały posążek boleści.

* * *
Skradającemu się doktorowi do drzwi przedt 

•pokHjiU zastąpiła Ewa -drogę. Zatrzymał s.ę w ido­
cznie' ni e za do w oł on y ,

— Czy nTe ma nadziei C7.v moja pasionbica 
musi umrzeć? — oytała-

Płuro honcertow e M. Tuerka we Lwowie
9 kwietnia: St. Korwin - Szyin.iDowska, W ei-zór 

pieśni francuskiej,
16 !.wi;tnia: Kazimierz F’rzerwa - Tetmajer, Pl * 

ietc^i lit racka .Wa ka z szatanem* na trylogii
St. Zer-imakiego. 6

Dzisiejszy numer „Gaze*y Porannej* za* 
wiero 10 s ron.

Generalny Delegat Rządu, dr. Kazimierz Ga­
łecki, wyjechał wczoraj do Zakopanego, skąd na­
stępnie uda się w  sprawach urzędowych do Kra­
kowa.

W  niedzielę Wielkanocną, jako w duiu roczni­
cy zwycięskiej bitwy Racławickiej w  1794 r., Zło­
żą patryotyczne rzesz* obywatelstwa lwowskie­
go hołd Bohaterom Racławickim.. O godz. 5 popoł. 
i stóp pomnika BaTtosza Głowackiego w  -panku 

Łyczakowskim Przemówi ,ks. biskup dr. Włady­
sław Bandurski i przedstawiciel włościan polsldćh 
z powiatu lwowskiego p. Sroka z Siemianówdd 
Kompania honorowa wojska polskiego wraz z or­
kiestrą po raz pierwszy w wolnej Polsce zgroma­
dzi się pod pomnikiem. Orkiestra odegra melodye 
narodowe, odśpiewane też będą Pieśni patryetycz- 
ne śpiewane w okresie długiej newoii. Stow. 
„Gwiazda", które zainicyowało urofczystość, za­
prasza rodaków do tłumnego udziału w tej mani- 
lestacyi narodowej.

Dyrekcya kolei jjaństw. we L^owbs komuni­
kuje: Dnia 5. i 6. kwietnia br. odejdą ze Lwowa do 
Krakowa nadzwyczajne pociągi osobowe za o- 
płatą taryfowycn należytości za pociąg osobowy: 
odjazd ze Lwowa każdorazowo <5 godz. 10 rano.

„Najmłodszym w Lfeerdturze Polskiej'*. CTu- 
whii, Wierzyński, Iwaszkiewicz, Słonimski, Le­
choń, Horzyca i inni) — poświęcony będzie wie­
czór literadki z recytacyami, który odbędzie się 
we wtorek, dnia 6. kwietnia br. w sali „Czytelni 
Akademickiej" przy ul. Senatorskiej. Prelegentem i 
recytatorem fest p. Stanisław R. Staude, który 
między innymi odczyta także sw^je własne u- 
twory Wieczór ten poświęcony nowemu, a tak 
mało u nas znanemu kierunkowi w literaturze, 
wzbudził wśród inteligencyi naszej ogromno zain-

— Pani drży, niech pan' usiądze —  począł le* 
karz, słodko- współczującym tonem.

— Pro-szę "utulić w  tym pledem.
Ewa '■"dsutnęła mieciettipl wie pieczołowitą rękę.
— Czy moja pasierbica u-inrze? — powtórzyła 

znowu.
Lekarz pochylił głowę.
— Jeżeli zapaleń e przejdzie ną lewe płuco, 

co  j e "  więcej niż prawldóp-odobne, to.... źkobił wy­
mowny- ggst ręką i umilkł.

— A w  ęc wyrok wydany — szepnęła Ewa, 
jakby do siebie. —  Talk być musiało, talk), byś 
musiało....

Przesunęła ręką ro cz:ole.
—  Phzytomnia? — 'spytała z widocznym y y . 

s-iłlk em-
— Omiroczo-ma. Cz-terdziaści stopni gorączki, 

łaskawa pau-i.
— Jeszcze wczoraj mogłam ją pożegnać. 

Wcźora'] była 'przytomna, spowiadała się... Tyl­
ko się bałam.

Wzdrygnęła się, jJrżystónfra oczy ręką.
— Rozpieszczony, w  wac e chowany klejno- 

cilk — poimyśilaił doktor. — Tak bardzo pah' kocha 
pa-sinrbicę? — spytał.

Ewa .zmarszczyła brwi, zacięła usta, m leża­
ła. Z pom przymkniętych wnv'ek wylbiiegły łzy 
i spływały powoli po twarzy.

—  Neurasiteraa — PoniYŚlał znowu doktor, 
dobywając zegarka.

—  Łaskawa painń daruje.... mam jeszcze 
dz-sial? doors liunt. Jutro przyjadę o zwykłej go­
dzinie .

■ Skłoni* 'sę i wvczedł.
Ewa ujęła w dłonie zmęczoną głowę j pochy- 

łła  ją nisko.
Utrapionę jej oczy w-dzą wciąż Leszka, wstę­

pującego aa strvąje terasy...
W  ramionach jego na Póły martwa, tuk 

marmur blada Boignnia, k*órą n esie powoi1, o  
stroźrie.

W  przerażona myśl uderza wciąż rozpaczny 
szept Leszka: — Zabiliśmy ją, zabił 1... (C. d. n.'
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ieresowanie. Bilety wcześniej do nabycia w  księ­
garni AJtenbersa, Hotel Georgeto.

Zbiórka święconego dla żołnierzy w Polu, u- 
rządzona iście po amerykańsku w ciągu 3 dni w y­
daja bardzo pokaźny rezultat, mimo wielu licznych 
poprzednich zbiórek. W gotówce zebrano około 
40.000 mk., oraz szeicg podarków w naturze, 
Lwią część podarków w naturze złożyło K. O. 
P„ nadto wiele darów w wiktuałach. Fabryka pa­
pieru Nieoiojowskiago złożyła na itn cel 76 flore­
sów i 185 paczek papieru listowego. Zebrano prze­
szło 200 sztuk mydełek, w czem 4 paczki ofiaro­
wała fabryka „Tlen", zaś firma „Dam“ ofiarowa­
ła 50 cytryn, 50 pomarańcz 1 rożki.

Wczorajsza zbiórka dla żołnierza w polu 
przedstawia, s.ę w  przybliżeniu następująco: j Ze­
brano 25.000 marek ■; 20.000 koron gotówką i wie­
le darów w maturze, których wartość dotąd rr e 
ustalono. Inwentarz tych darów będzie w naj­
bliższych dh. aioh podany do wiadomości publi­
cznej. Ze zebranej gotówki użyto już 35.000 kor. 
na zafcpmo toidizsiy, przefdm/otów galamteryjn^bh, 
(książek, oap.eroiaów itp. rzeczy, które zostały 
Poszer&gowatie rozdizjefone na trzy części dla 
trzech dyw zyi frontowych. Charakterystyczną 
iest rzeczą, że dary tak gotówką, jak i w na­
turze składały przeważnie osoby ze sfer n.eza- 
możnych. Także Y. M. C. A. ofiarował 20 tys. 
Papierosów, 6 pa-k biszkoptów po 500 paczek, a 
również Amerykiairid Czerw. Krzyż o fa iow a l 6 
Pak biszkoptów. Przedni ety le zostały Pinzezma 
czoino dla lazaretów rolow ych i jutro rano 
wraz. z innymi przedmiotami zostaną i t z &z  panie 
korri' tetows i eskortę wojskową odstawione na 
front Zaznaczyć należy, że z inieyatywy lwow­
skiego Kctmiifcata powitały takie komitaty* w Ster 
"N aw ow ie, Drohobyczu, Jarosław u. Przemyślu, 
fann)opa'u, Kamieńcu Podolskim i wiciu innych 
hastach, które zajęty s ę bardzo gorliwie zbiór­
ką dla żołnierzy w półu.

Komitet Święconego dla żołnierzy w  polu
dziękuje najserdeczniej naszej prasie, która jak 
zwykle, gdy idzie o armię polską, zgodnie i po o- 
tywatclsku poparła pracę tego komitetu prze>z o- 
f'arjxe umieszczanie Oidezw i koinunikatów oraz 
nadzwyczaj hojnym; datkami przyczyniła się do 
tek pięknego wyniku. Wydawnictwa lwowskie sa­
morzutnie ofiarowały znaczne kwoty, w  szcze- 
gć mości „Widk Nowy" 500 Mik., ..Słowo Polskie" 
500 Mk, „Kuryer Lwowski" 500 Mk., „Dziennik 
Li -do*wy“  200 Mk, „Gazeta Wieczorna" 350 Mk. 
itd. Wtkońcu dziękuje komitet kierownikowi misyi 
francuskiej pułkownikowi de Rantytoiwu za udzie­
lenie automobilu dla zbiórki. Za zgodność: Robert

PROF. RUDOLF WACEK.

Organizacya turystyki 
sportu w Polsce.

Lwów, 3. kwietnia.
x<oztropna f sprężysta organizacya tury­

styk; i sportu w  Polsce, w niczem nie naru­
szająca ambicyi i praw już zdawna istnieją­
cych i skutecznie pracujący** towarzystw 
turystycznych i sportowych, to podstawa 
rozwoju naszej turystyki i sportu.

Wlkrótce ma się odbyć w  Krakowie II Zjazd 
ergami z a ćm y  towarzystw turystycznych i spor­
towych z całej Polski, dalszy ciąg I Zjazdu z 11. 
' 12. (października- ub. r. Zjazd ten cdbył się z ini- 
cyafywy dr. M. Orlow>cza, starszego referenta 
ministerstwa robót publicznych, jednego z naj­
lepszych znawców turystyki polskiej. Obecnie 
rozesłano bardzo szczegółowy protokół obrad 
2jazdłu i na pedstawie tego można już uchwycić 
zarysy przyszłej organizacyi turystyk; i sportu 
w Polsce. Zjazd zatwierdził mazwę organizacy 
.yPolski Związek Towarzystw turystycznych" z 
siedzibą w Warszawie i uchwalił jednogłośnie 
wnioski komis jd, decydujące o szczegółach statu­
tu przyszłego Związkw; celem wtaśne obecnie 
mającego się odbyć zjazdu będzie zatwierdzenie 
statutu )• wybór zarządu Związku na rok 1920.

Jaik dotychczas, wszystko wygląda bardzo 
pięknie i zgodnie. W ciągu jednak dalszych obrad 
wyłoniła się: 1) kwesty a rozgraniczenia działania

Lamezan-Śallns, generał, Wójcicki podp., Thu-
howa. —

Organizacya harcerskie zwróciły się do Czer­
wonego i Białego Krzyża i zaofiarowały im spoję 
usługi podczas lata, a w pierwszym rzędzie na te­
renach plebiscytowych.

Zndaraa w Naczelnej radakcyl „Kuryiara Pol­
skiego. Redakcyę „Kuryera Polskiggo w Warsza­
wie obcą! od dnia 1. bm. znany publicysta p. W i­
told Gielczyński

(s-i) Wielkanocny numer „Placówki" za­
mieszcza między innemi: dra T. Lubaczewskiego 
„Rachunek sumienia", wyjątek z tragedyi p. t. 
„Stanisław Żółkiewski" pióra Stef. Tata-równej, J. 
Rogowskiego „Rocznicę odsieczy Lwowa", J. 
Brzeszczota „Jak Tarnopol uczcił dzień imienin 
PiłsudsWeigo", nie licząc rubryk zwyczajnych, 
które są obfite.

(s-i) „Żołnierza polskiego" nr. 105 przyniósł 
między innymi artykuł o dalszym ciągu of.en.zywy 
bolszewickiej, rzecz, traktującą o zasadach i duchu 
wojska .bolszewickiego, a w dodatku ilustrowa­
nym zamieścił szereg baidzo udatnyoh widoków 
z Kamieńca Podolskiego'. Stały rozwój tego pisma, 
które zasługuje na jak najszersze rozpowszechnie­
nie, iest coraz widoczniejszy.

lis ty  Waltćr-Scotta, Jak donosi „New York 
Times" znalazł powieściopisarz angielski Hugh 
Walpoje yj małe/j księgarni w San Francisko dzien­
nik Walter Scotta, liczący 150 stron, tudztoż wie- 

lle listów jego^o koncypie-ita adwokackiego Johna 
Gibsona. Ręfkipis ten, tak cenny dla historyków li­
teratury angielskiej, zwłaszcza zaś dziennik Wal- 
ter-Scotta, uważano dotąd za zaginiony. Walpble 
sam nie odnalazł manuskryptu przypadkiem, lecz 
od lat szukał go troskliwie i znalazł go ostatecznie 
w JakiejLś zapadłej antykwami w San Francisko.

Jak czyszczą ulice — w Kowlu. Ktoś, mieszka­
jący stale we Lwowie, odwiedził niedawno Ko­
wel i można sobie wystawić jego zdziwienie na 
widok całego .szeregu ludzi, zamiatających z o- 
gromną pedanteryą każdego ranka ulice miasta, 
zarówno główne, jak i najbardz ej ustronne uliczki. 
Co sto kroków stał żołnierz, asystujący tej robocie. 
On też objaśnił, że (Zwyczaj codziennego zamiata­
nia ulic wprowadzili swego czasu Rcsyanie, Potem 
pilnie przestrzegali go Niemcy, a dziś już siłą bez­
władności, czy przyzwyczajenia mieszkańcy dbają 
o porządek. Wskutek tego Kowel czyni wrażenie 
imponujące pod względem czystości. Lwowianin, 
patrząć na te umiecione ulice, pomyślał z we­
stchnieniem: Jaka szkoda, że Neuman tego nie
widzi!

poszczególnych towarzystw * 2) Jcwestya głosu 
decydującego w  sprawach turystyki i sportu, w 
czem ujawniła się wybitna fendeneya centralisty­
czna- Warszawy, pragnąca wszystkie poszczegól­
ne związku turystyczne ’ i sportowe ująć w swe 
ręce.

W  sprawie zakresu działania poszczególnych 
towarzystw uchwalono: 1) Towarzystwo Tatrzań­
skie (T. T.) i jego oddziały i sekeye obejmą spra­
wy związane z turystyką w Tatrach i Karpatach.
2) Polskie Tow .Krajoznawcze w Warszawie i je­
go oddzały zajmą się turystyką płaską, wydaw­
nictwami, muzeami i pracą naukową krajoznaw­
czą, wycieczkami ludu i młodzieży, domami w y­
cieczkowymi. 3) Połsk Totrirng Club obejmie cr- 
ganizacyę turystyki jajco sportu, oddziały cykli­
stów, wioślarzy itd. 4) Krajowy Związek -turysty­
czny ma się -stać zw'ązk.em władz, instytucji i o- 
sób, mającyc* powierzone s bie sprawy popiera­
nia turystyki i ruchu obcych (hotele, zdrój wiska), 
restauraęye, perjsyomafy, koleje itd. 5) Akademi­
ckie towarzystwa turystyczne winne stać się 
setccyami miejscowymi jednego z towarzystw po­
wyższych. 6) Pozostałe towarzystwa turystyczne 
winne stać się oddziałami miejscowym- jednego z 
towarzystw powyższych. 7) Towarzystwa nar­
ciarskie zachowują swój dotychczasowy charak­
ter i zakres działania, jednak co do schronisk i 
znaków zimowych muszą pozostawać w ścisłym 
kontakcie z towarzystwem, gospodamijiącem w 
danym terenie.

W  uchwałach tych widzę dwa -niebezpieczeń­
stwa: tego rodzaju oznaczenie kcmpetemcyi stanie

Drugi uniwersytet w  Norwegii. W  najbliższym
czasie będzie mogła Norwegia poszczycić się dru­
gą wszechnicą, która ma powstać w Bergen przy 
tamtejszem muzeum. Miasto ofiarowało na ter, 
cel milion koron, w gotówce, tudzież potrzebny 
materyał budowlany, ze strony prywatnej zaś 
wpłynęło półtora miliona koroa na -budowę i 5 
mil-ony na specyalny fundusz uniwersytecki. Ze 
strony rządu p-rzyrzeczono znaczną subwencyę 
na rozszerzenie muzeum w Bergen. Z instytucyą 
tą połączona jest stacya biologiczna i instytut fi­
zyczny, tak, że krok no wszechnicy niezbyt już 
jest duży.

„Najstarsze kazanie polityczne w Polsce" Pod 
powyższym tytułem wygłosił odczyt na ostat- 
niem posiedzeniu w Tow, historycznem prof. dr, 
Brachu alskl. Prelegent wykazał, że  jeszcze Przed 
Ska*|gą by! kaznodzieja y  Polsce, Samuel Macie­
jowski, który w czasie otwarcia Sejmu w 1543 r. 
wygłos I odpowiednie do owej chwili kazanie. 
Kazanie owo będzie prawdopodobnie jedną z naj­
wcześniejszych politycznych mów w literaturze 
europejskiej. Następnie dr. T. E. Modelski przed­
stawili „Powstanie 'chochołowskie w  r. 1846" na 
podstawie aktów procesowych, omawiając w  za­
rysie główne fazy i momenty tego puchu góral­
skiego na Podhalu w imię wolnej i zjednoczonej 
Polski.

Nowy sposób leczortla iteuralgB- (jwa&fzy.
Na ostafniem posiedzenu wiedeńskiego Tow. le­
karzy .referował dr. Pichłer o nowym sposobie u- 
suwania bólów w twarzy, wywołanych zadra­
żnieniem nerwu trójdzielnego. Dotychczas wstrzy­
kiwano w tym celu w ten nerw alkohol. Otóż dr. 
Pichłer wprowadzi alkohol do zwojów wspom­
nianego nerwu, co sprowadza natychmiastowe u- 
śmierzerke holu. A co  najważniejsze: ból już nie 
wraca. Dr. Pichłer ma pacyentów, których przed 4 
laty leczył tym sposobem i którzy dotąd są wodni 
od powrotu dokucziLwych cierpień.

Apasze w spódnicach w  Krakowie. Onegdaj 
poi rety a wpadła na 'ślad oryginalnej bandy i przy­
trzymała trzy 16-łetnie dziewczęta, Maryę Sowę, 
Zofię Rydłowicz i Maryę No-wak, które złączyw­
szy się w  „kompanię" napadały obok rogatki 
warszawskiej na powracające z Krakowa wozy 
włościańskie i rabowały lub (kradły towary, a na­
wet Pieniądze. Bandyckie to rzemiosło uprawiały 
one od dłuższego czasu, aż wreszcie wpadły w  
ręce .policyi. Oryginalne te „apaszki" osadzono na 
razie pod „Telegrafem". Za dalszemi przypusz- 
czalnemi Ich. wspólniczkami zarządzono pościg.

Lam rio~<m ie trzech osob  w Jasiono* 
wie. On^pdaj weszło do chaty podwójciego Pio-
mstassm n ' i iw u  h . i n— h^r— iw im l  mi m »
s;ę a) źródłem zatargów, b) ograniczy samodziel­
ność toowarzystw na k-ou-zyść wytmłenionydi w  
pierwszych ozt-er-u punikitach. Znający stosu-ntó', 
wyczuwa odrazu, że Warszawa i Kraków zrnia- 
toryzowały tu lwowskie towarzystwa i stworzy­
ły statut na niekorzyść Lwowa, w łonie którego 
odda-wna pracują dwa tak zasłużone na ‘pohi tu­
rystyki towarzystwa, jak Katrp. Tow. Narciarzy i 
Akad. Klub Turyst. Na podstawie punktów 5, 6 i 7 
stare, zasłużone lwowskie towarzystwa przetwo- 
rzyćby się mus ały we filie Krakowa (wtzględr.ie 
Zakopanego) * Warszawy. Do tego Tow , turyst.- 
kraioznawcze we Lwowie stałoby -się filią Tow. 
kr a-ozu. w Warszawie, mimo swej wieloletniej 
pracy, tradycjo i mimo właśnie obecnie niesłycha­
nie ważneg spełniania zadania krajoznastwa kre­
sowego. I gdy -my ze Lwowa wysuniemy postulat 
wybudowania schroniska u stóp Howerli, wyzna­
czeń1 a ścieżek i wybudowania- schroniska w Gor­
ganach, uczynienia ze Skoiego p: dts‘ awy -turysty­
ki. w Bieszczady i t. p. — my jako filia — to wów­
czas T. T. z Zakopanego oświadczy, że ważniej­
szą rzeczą jest schron sko na Hali Gąsienicowej, 
przy Pięciu Stawach, budowa kolejek w  Tatrach 
i t. p. I nasze P sdilaty zostaną usunięte na plan 
drugi, odłożone ad calendas graecas i- kto wie, ozy 
wególe kiedy spełnione. Za tern .pójdą zatarg, to­
warzystw, które przyniosą tyłko szkodę i opóź­
nienie rozweju naszej turystyki a nie jej -rozkwit. 
Więc precz z krępowaniem swobody naszych ru­
chów, precz z poniżeniem1 naszych godeł i trady- 
cyi pracy; pragn emy pozostać sami a z pewno­
ścią ruch turystyizny potrafimy podnietść i wycią-
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‘ ra Buczeka, ramo; nejo  gos-odprza w Jasiono-.
wie wieciorem  cztureh „legionistów", i zażądał1 

zw. wyjazdu na „forszp n". Sp. Buczek wy­
szedł do sieni, by zaprządz. W tej c: wili padl 
w jego kierunku strzał; sześćdziesięcioletni sta­
rzec wie:iał ranny do izby brocząc we krwi. Na 
to wbiegł* młodsza córka, a gdy z przerażenia 
narobiła alar.nu, padła ugodzona celnym strza 
em. Taki sam los spotkał żonę śp. Buczka. W 

chacie były jeszcze dwie córki, z których młod­
sza schowała się pod łóżko, najstarsza zaś, uszła 
•irzez okno i zaczęła krzyczeć, czt.n  /wabieni 
są j.edzi wyb egli, ale bandyci uz ł i  już ku laso­
wi. Dziś wyjechała komisya sądowa.

Z nieporównanych praktyk PAT-a. Do lauro­
wego wieńca znanych zasług PAT-owych, musimy 

dodać znowu piękny listek. Idzie mianowicie o 
gorliwość filii krakowskiej, która nie przesłała do 
I .wowa odpowiedzi rządu, polskiego na notę Czi- 
c/.eriir.a, mimo, że pisma krakowskie zamieściły ją 
już wczoraj rapo. A filia lwowska napróżno cze­
kała do 2 godz. w  nocy. Prosimy uprzejmie o  w y­
jaśnienie, czy PAT krakowski tak wcześnie kła­
dzie się spać, czy też tak kultywuje swój szowi­
nizm lokalny? Zapytuje o to skromnie Lwów, któ­
ry także odważa się interesować przebiegiem ro­
kowań pokojowych.

Z krakowskiego świata Uteracko-dzSeimiik^r- 
• 'Lego. Wskutek ustąpienia red. Wojciecha Dąb­
rowskiego ze stanowiska prezesa krakowskiego 
„Związku pracowników pióra", wybrano prezesem 
Związku dotychczasowego wiceprezesa Jana 
Pietrzyckiesa

(—)Po sprzeczce z narzeczonym, wczoraj ra­
no wi hotelu Warszawskim w zamiarze samobój­
czym 20-letnia Zenia Now. wypiła szklankę ben­
zyny. Pogotowie ratunkowe po przepłukaniu żo­
łądka pozostawiło de&peratkę domowej opiece.

(—) Na targowicy koło .rzeźni miejskiej dostał 
się wczoraj podczas targu pod kopyta końskie 
?S«1etoi Leon Raueh, rze-żnik z Winnik. Uszkodzo­
nemu ciężko w brzuch i prawą nogę Rauch-owi 
pierwszej pomocy udzieliło Pogotowie ratunkowe.

(—) Za kradzież kieszonkową aresztowano 
wczoraj w Rynku 14-letnią Klarę Roth, znaną zło­
dziejkę. Rothównę zamknięto w  aresztach poli­
cyjnych, gdzie mimo młodocianego wieku prze­
bywała już kilkanaście razy.

( _ )  Złośliwy pies. W  realności Przy ul. Sło­
necznej i. 47, ipies ukąsił wczoraj dotkliwie w  le­
wą nogę Teodora Wysockiego. Sprawa ta oparła 
się o  poliicyę j -bedzi-e .orzedmiotem rozprawy są­
dowej.

(—) 'Los sieroty. Przedwczoraj przyprowadzo­
no do komisaryatu X dzielnicy 5-letniego Stanisła-

grtąć z tego korzyści i finansowe i duchowe. De­
legaci lwowskich towarzystw turystyczno-krajo- 
zmwczo-sportowych powinni zająć na mającym 
się odbyć II Zjezdizie iP. Z. T. T. zdecydowaną po­
stawę; jeśli już ma dojść do rozgraniczenia zakre­
su działania, to niech to się stan e, lecz nie z poni­
żeniem Lwowa i ze szkodą turystyki wschodniej 
Małopolski.

A teraz druga ważna sprawa, to kwesty a gło- 
vu decydtóącego w  turystyce i w  sporcie. „Głos 
decydujący powinno mieć państwo" tak .powiedzą 
przedstawiciele ministerstw -robót publicznych, 
zdrowia publicznego, kolei żelaznych, wyznań re­
ligijnych, oświeceniu publicznego \ spraw woj­
skowych. Ten projekt zarysował się już na I. 
Zjeźdtzie i w  myśl tego stworzono 6. stycznia br. 
w Warszawie „Państwową Radę Wychowania 
Fizycznego i Kultury Cielesnej", jaiko organ do­
radczy i ' rzeczoznawczy ministerstwa zdrowia 
publicznego,, które objęło opiekę nad wychowa­
niem fizyczftem, nad' gimnastyką i sportem. Powo­
łując tą Radę do życia, rząd1 nie wątpi, że znaj­
dzie w -niej chętnych współpracowników do opra­
cowania planu i kierownictwa wychowania fizy­
cznego oraiz ożywienia ruchu sportowego w  Pol­
sce." Już w powołaniu tej Rady wyczuwam sła­
bość rządu naszego; rząd nie czuje się dość sil­
nym do objęcia przez siebie -organiz. 1 prowadze­
nia turystyki i spoirtu. Nie można się temu dziwić, 
gdyż nasza państwowość obecnie dopiero się or­
gan żuje, ma zbyt wiele bardzo pilnych i poważ­
nych zadań do spełnienia i dobrze będzie, jeśli te 
sprawy zostawi się inicyatvwie prywatnej. Po

wa Dunlka, którego przytrzymano na ufliey. Od
dziecka dowiedziano się, że jest sierotą, bez opieki 
Ma we Lwowie siostrę zamężną, której nazwiska i 
miejsca zamieszkania podać nie umie.

(— ) Wypiadek tramwajowy. Na rogu ul. Kró­
lowej Jadwigi i Gródeckiej szofer z rnisyi amery­
kańskiej, Józef Pysa wczoraj popoł. o godz. 3 
kierował autem ciężarowym nr. 3313 do powrotnej 
jazdy ul. Gródecką. W  tym właśnie czasie nadje­
chał w  szybldm pędzie wóz tramwajowy nr. 107. 
Motorowy Jan Kielara starał się wóz tramwajo­
wy wstrzymać,jednak to mu się nie udało i wsku­
tek tego najechał na automobil. Podczas zderzenia 
wybite zostały w  wozie tramwajowym dwie szy- 
byi ,i cały przód wozu został wygięty. Na szczę­
ście obeszło się bez ofiar w  ludziach. Nikt bowiem 
z jadących nie doznał uszkodzenia Z powodu wy­
padku ruch tramwajowy na te? przestrzeni uległ 
znacznemu opóźnieniu.

i(—>) Nie&tośclwy woźnica. Za niemiłosierne 
bicie konia i  nieludzkie znęcanie się nad biednem 
zwierzęciem, które w ul. Królowej Jadwigi nie 
mogło uciągnąć naładowanego ciężarem wozu.

plutonowy Kunas przyprowadził wczoraj na in-
spekcyę policyi Jana Kielara, Po spisaniu proto­
kołu i wysłuchaniu świadków, nielitościwega 
woźnicę ukarano 48-godtzinnem aresztem.

NA TROPIE BANDY FAŁSZERZY METRYK.
Warszawa, 2 kwietnia.

(Tełef.) (m) Warszawskie organy połicyjme 
wpadły na trop bandy fałszerzy metryk urodzenia 
popisowych z lat 1890— 1901. Aresztowano kilka 
oostób, główny winowajca Eljowicz zdołał uciec.

ŹORGANIZOWANA SZAJKA ŚWIĘTOKRAD­
CÓW W WARSZAWIE.

Warszawa, 2 kwietnia.
(Telef.) (m) Grasuje tu zorganizowana banda 

świętokradców, która w  krótkim czasie ' kradła 
już pąty kościół z rzędu, tym razem w śródmie­
ściu w kościele św. Aleksandra na Placu Trzech 
Krzyży, zabierając dwie kapy, dwa zlcoe łańcu­
chy i sześć sznurów korali Złoczyńcy dostali się 
do kościoła po wybiciu szyb. Wartości skradzio­
nych -przedmiotów dotąd nie ustalonoo.

Walka ułanów z żandarmeryą w Mostach wielkich.
Z sali sądu wojskowego O. G.

Drugi dzień rozprawy.
Lwów, 5 kwietnia.

(zet) Po jednodniowej pauzie podjęto roz­
prawę w piątek o godz. 9-ej rano wnioskiem o- 
brońcy, ppor. dra Katzenellenbogene, domaga ą- 
, ego się zbadania, czy oskarżeni, maiący prze­
stępstwo wojskowe, składali kiedykolwiek przy­
sięgę służbową lub podpisali jakąś podobną de- 
klaracyę, a to celem przekonania się o  kompe- 
tencyi aądu wojskowego w tej spraw e.

Trybunał po krótkiej naradzie wniosek po­
wyższy dop iścił.

Zarazem potem mec. dr. Korytko postawił 
analogiczny wnios k co do resity oskarżony, h, 
motywując go tem, że gdyby okazało się, iż od 
oskarżony h przysięgi nie odbierano, musiałoby 
się podnieść

zarzut w sprawie nlekompetencyi sądu
a zarazem żądać przekazania tej sprawy sądowi 
cywilno-karnemu.

Po naradzie trybunał odmówił temu wnio­
skowi, poczem przystąpiono dopiero do przesłu­
chania głównego osk. por. PietraszewsLego.

W długiem przemówieniu w yjaśn ł on do­
kładnie genezę nieprzyjaźni, jaka w Mostach 
wielkich cow3tała między ułanami a żandarmami,

a -n m ii i i  mim i i n a a i w i i i i f —
drugie, jeśl-by państwo wzięto zupełnie to agendy 
w swą rękę, grozi nam na temu po-ki zbiurokraty­
zowanie wręcz szkodliwe; turystyka- bowiem i 
-sport wymagają ruchliwości, przedsiębiorczości, 
szybkiego decydowania się a przede wszy stkicm 
zamiłowania w  tej pr&cy. Machina b utoikratycz- 
r.a państwowa tego nami nie dla, bo dać nie może; 
tu sprawy załatwią się miesiącami, tu w  porządku 
muszą być liczby,odnośnych aktów, odsyłanych 
odr jednego ministerstwa do drugiego, tu sprawa 
może zależeć od humoru urzędnika. Tymczasem 
budowa schroniska 1-u‘b skoczni narciarskiej, tara 
znowu bieżni lub -boiska, sportowego nie cierpi 
zwłoki, a tu bez aktu z pieczęcią, podpisem, liczbą
i t. p. nikt nie będzie mógł sprawy załatwić. Ma­
my tego dobry przykład w  obecnem organizowa­
niu wyprawy polskiej na Igrzyska Olimpijskie w 
Antwerpii. Do dnia dzisiejszego nie ma w e Lwo­
wie kilku lekkich atletów (Latawiec, Szydłowski, 
Sterba, Fabian), którzy służą wojskowo, do dnia 
dzisiejszego nie ma w  Krakowie trenera do -piłki 
nożnej, nie ma... butów footba-lowych i pończoch, 
a gracze, przeznaczeni do trenowania w  Krakowie 
spacerują sobie po Lwowie (Chrypiak, Blior, Ko­
walski, Wójcidki, Batsch, Kopeć).

Państwp powinno przychodzić z pomocą finan­
sową, kredytową itp. istieiącym już towarzy­
stwom turystycznym i organ:zacy:m  sportowym. 
One z pewnością nie nadużyją zaufania rządu i 
własną inieyatywą wsąółdiziałać -bę-dią w  rozwoju 
różnych działów turystyki i- sportu na ziemiach 
Polski. Państwo powinno żądać -dokładnych ra­
chunków z udzielanych subwmcyi. powinno- żadać

powód zaś do animozyi wzajemnej polegał na 
tem, że żandarmi nazywali ułanów, którzy słu­
żyli ongi w wojsku rosyjskiem „świńskiemi mor­
dami*. Dalej wyjaśnił swoje stanowisko w spra­
wie całeg.- zajścia. Jako ranpą najstarszy w M o­
stach wielkich miał władzę nad całem wojskiem 
(wbrew aktowi oskarżenia), a zatem także nad 
żandarmeryą. Co prawda, nie miał prawa wy­
dawać żandarmeryi rozkazów, ale w razie wy­
kroczenia miał prawo aresztować i przytrzymać 
zbrodniarza.

W  tem miejscu trybunał odmówił wnio­
skowi mrc. dra Pierackiego, który dowodził, że 
trzeba trzymać się tenoru aktu oskarżenia i do­
chodzić innych kwestyi % urzędowania por. Pie- 
traszewskiego, a tem samem zapobiedz wywo­
łaniu niekorzystnego nastroju dła oskarżonych 
w Trybunale.

Z kolei osk. por. Pietrasz-wski zeznawał 
szczegóły zajścia, z których okazało się, że za 
p rzezy w nie żandarmów .kanarkami", karał su­
rowo swoich ułanów.

1 Na trybunie prokuratorskiej zasiadał dzi# 
maj. Grabski w zastępstwie prok. maj. Orskiego

rocznych, drukowanych sprawozdań od danych
towarzystw czy związków, powinno delegować 
swych rządowych, fachowych znawców turysty­
ki i sportu, którzyby -c-d siebie wyda!! opinię o  
działalności danego towarzystwa-; powinno się je- 
dńaik ustrzedz nawet przed- myślą zbiurokratyzo­
wania) tak szlachetnych! działów życia kulturalne­
go społeczeństwa* jakimi, są- turystyka i sport. Tu­
rystyka w  Szwajcaryi i Ty rodu niosła przed' w oj­
ną milionowe dochody tamtejszym) mieszkańcom, 
(Szwajcarya w  roku 1899 wykazuje iuż 155 milio­
nów franków dochada z turystyki); -tam) rząd1 wło­
żył miliony w  urządzenia, mające na cetu podnie­
sienie turystyki inieyatywę jednak i głos decydu­
jący pozostawił nienaruszone prywatnym towat. 
rzystwom turystycznym (Ałpe-nveremy poszcze­
gólnych kantonów). Jestem pewny, że i nasze to­
warzystwa turystyczne, nahe-arski-s, sportc-we itp 
poparte tylko odpowiednio finansowo przez rząd, 
dadzą sobie radę same, pracować 'będą intenzyw- 
ni-e, i nie splamią swych haseł i1 swej trądycyL 

Drugi zjazd turystyczny w  Krakowie będzie 
■miął cdpowtedz alne zac •: tam zapadnie wyrek 
naszej -przyszłości -na po! ■ turystyki i sporto, tam 
delegaci lwowskich tow; zystw powinni wypo­
w iedz '^  się jasno i stan.ć ‘wa-r-do przy hasłach: 
precz z ograniczeniem z,- o su działania danego 
towarzystwa, precz z  biurokratyzowaniem tury­
styki i sportu.



Mi. 5165 „G \ZETA FORA STNA" Str. 9

W obec nadchodzących Świąt odroczono 
dalsze postępowanie dowodowe do środy.

Z  wSeikom ejsKiej nędzy.
Lwów, 3 kwietnia.

(—| Inte-r.dant rządowego szpitala epidemicz­
nego w Żółkwi jechał iwHIH| po połudn u samo­
chodem ul. Gróaeaką ku dworoowL Autoniobiłem 
kierował szofer Kazimierz Wisłidki.

Gdy automobil był już obok kościoła św. El­
żbiety,

nagle p°d koła x̂uciła się w zamiarze samo.
bójczym

?4-letnia Helena JalkuczivH&, wdtowa z  Warszawy, 
kobieta czyniąca wrażenie inteligentnej.

Koła samochodu przejechały przez nią, lecz na 
szczęście ciężko jej nie uszkodziły.

Gdy wydobyto ją z pod automobilu) i zapytane1 
się o powód desperackiego knotku, kobieta owa 'Od­
powiedziała, iż 

chciała się pozbawić życća z powodu braku 
środków do i*rrcytnanla 

Podczas rozmowy z nieszczęśliwą ofiarą łosiu 
zauwdżo-no też, że desporatka bezpośrednio przed 
rzuceniem się pod k'rła auta «

wyp.fa z flaszcczki dość sporą ilość Jodyny. 
Na polecenie imendanta Bałtarowiczn szofer 

Wisłocki odwiózł desperatkę do szpitala wcjsiko-
w&go r.a Politechnikę.

Szlakiem zbrodni 
i występku.

Nocna o b ’ nwe. —  Włamywacze. —  Za co  po- 
wita^ono bandytę. —  P ies policyjny —  O b ­

fity rezu] a t
Lwów, 3 kwietnia

(k) Dwie noce policyjne Biuro bezpieczeń 
pracowało energicznie, tropiąc za włamy 

wacznmi, złodziejami i biatnikami. W środę w 
nocy w wzmocnionej obławie, prowadzonej przez 
starszy h komisarzy Lukomskiego i Disarsk ego, 
udział wzięli prawie wszyscy fun cyonazyusz*- 
Biura bezpieczeństwa. Przetrząsano przedewszy- 
stkiem ca!c śródmieście, rewidując hotele, ka- 
Wiamfe i' podaj, zane lokale, w których gromadzę 
Bię szumowiny mir sta. Składano też wizytę bla- 
tnikom, w których mieszkaniach znaleziono wie 
o rzeczy, pochrdzących z kradzieży. Areszto 

wano między innymi znanego blatnika Dawida 
Wei isa, handełesa starzyzną, zamieszkałego przy 
ul. Sieniawskiej 1. 4.

Poszukiwany włamywaez.
W jednaj spelunce po północy przyc^wy 

“-Ono poszukiwanego za rozbicie kasy werthei 
Riowskiej przy ul. Żółkiewskiej Stanisława Ru 
dńićklego, który sprytnie od miesiąca ukrywa! 
tlę pr^ed policyą. W chwili aresztowania Rudni­
cki legitymował się fałszuwym dokumentem na*

Na srebrnym  eKranie.

Z winy mężczyzny.
Dramat w  5 aktach z  poią Negri w główne* 

roli. Teatr świetlny .Apollo14.
■Lwów, 3 kwienla.

1 Świat rzuca zawsze kamieniem ma kobietę, 
■która zbłądzi z  jasnej drogi i szuka ciemnych, bu­
rzliwych ścieżek. A jednak śnroiina taika pomyłka 
bocb rdzi prawie zawsze z winy mężczytzry, gdvż 
kobiera, to kwiat delikatny i sutn-dny i taik łatwo 
Szorstka' lub lekkomyślna ręka1 łamie go t niszczy!

Piękna i -młoda ■parni Marya żyła z mężem 
swoiirrt spokojnie i ca pozór szczęśliwie, a Jednak 
czuite to dobrze, Iż w  głębi je] serca jest jakoś pu­
sto i głucho. Ona była motylkiem o tęczowych 
skrzydełkach, a mi .poważnym, zapracowanym 
człowiekiem, c-o nie um-ał cieszyć się z garną sre­
brzystego śmiechu, ani chwytać w  czarownej go­
dzinie uprjcnia zSótych słówek z ust kochanych...

■Wiioc nudno i smutno było młodej hub -cie w  
wytwonnym Mrmt, a ż© była piękna i miała cu­
dne. głębokie oczy, więc t * wesołym świecie

nazwisko Jozefa Kowalskiego. Dopiero )eg'» „tn* 
cogińto" zor dził inspektor Selnfeid, egn, sku ąc 
8° jako K dn.ckiegu, wobec czego Rudnicki wre­
szcie przyzi at się do właściwego nazwiska. Z - 
\uto go w kajdany i pod strażą odstawiono do 
aresztów, bo Rudnioki już kilka razy zbiegł z 
więzi n a . Raz nawet za uty skoczył z ganku 
Pierwszego piętra jednej z kamienic przy u.icy 
Żółkiewski j i zdołał eskortującym go żołnie­
rzom zbledz w cąseanieh ogrodach. Gay go pó 
iniej aresztowano i osadzono chwilowo w are­
szcie komisaryatu policyjnego na Żóikiewskiem, 
Rudnicki wyłamał kraty, chociaż był zakuty, u- 
iekł, a następnie posłeńcem łańcuchy o. esła 

komisarzowi Nowodworskiemu, kierów nikowi tego 
komisaryatu,

Drugi masowiec.
2  wieikę ostrożnością polieya przeprowa­

dziła oblężenie pewnej kamienicy przy -ul. Żró 
lanej, gdzie w mieszkaniu Bajorskiej na pierw- 

s.em piętrze ujęto niebezpiecznego włamywacza 
asuwego Myłuka, mającego na sumieniu znowu 
ałą litanie ki odzieży.

PuiłCyB wyprowadza lokatora.
W lupan .rze f rzy ul. Szpitalnej, przytrzy­

mano niejakiego Jakóba Friedmana. Agenci po­
licyjni r z oznali w nim Horowitza, trudniącego 
ńę przewozem kradzionych rzeczy. Przyciś ięty 
do muru H;rowitz zeznał, że ma mieszkanie 
przy ul. Bernstein, 15, a drugie w Krakowie.. 
Bezzwłocznie prze i O adzono rewizyę w mie- 
-zkaniu jego, składa ącego się z dwóch pokoi. 
Prócz łóżka, szefy i so łu , nie zastano żadnych 
innych rzeczy. Aresztowany Horowitz musiał 
spakować swoją walizkę i zabrać ze sobą do 
aresztów. Klucz od mieszkania polieya oddała 
gospodyni z tem, że lokaror wyprow dza się do 
więzienia a mieszkanie jest do wynajęcia.

D rugiego dnia v  czwartek 
pofeya inwigilowała różne miejsca podejrzane 
a wieczór o godz.nie 10',wyruszyła silna obława, 
prow aazona przez st. kom. L komskiego w kie­
runku Zamarstyn wa, gdzie w ele do roboty n ieli 
inspektorowie Zobolewicz, Jankiewicz, Seinfeld 
i Bandura.

Przez wysoki parkan
oinierze z lotnego oddziału* wiargnęT na po- 
iwórze realności przy ul. W ąkiej l. 14 Ol^arł- 

się wysoka brama, a polieya cichaczem stan,ł 
ed mieszk niem, w którem ukrywał■ s ę nieJ 

bezpieczni r-łoJzieje. Jan Dąbrowski i Franciszek 
tSudzipskl. Uję o obu i raze m zakutych odsta­
wiono do aresztów. Na poiicyi Dąbrowscy maj 
uż swoją markę i są wciągnięci do rejestr 

zbrodniarzy.

Powieszony .pod zarzutem zamachu.
Brat Dąbrows iego był także jednym z me 

bezpiec nych włamywaczy. Gdy w roku 1915 za­
raz p > opuszczeniu Lwowa przez wojska ros- i

szedł za nią jak za króow ą cały rydwan. Zr.alazł 
się też jeden, który zapragnął p. w ażftfezega  ffir 
■tu z młodą panią i prędko wzyskai lekkomyślną 
schadzkę w  jej własnym’ dtomtu, podczas nieobec­
ności męża. Byłoby się wszystko na tein, skończy­
ły , gdvby nic jeden jedyny całus i to nawet bar­
dzo niewinny!

Stała się, że w  dhrwili tego wybryku -miąiż zna­
lazł ślę na progu. Odtąd życie mo^y/ka posz-fo ie- 
dną z najbardziej ciernistych d'róg, bo poważny 
radca- tryb nału mit mógł uznać wybryku nieo­
patrznej m łodśai. NaiStępst/wrm więc krótkiej 
chwili szalo by ło, iż wyrzucona z własnego domu 
Marya poszukała. opCiek. u teigo , który stał się 
sprawcą całego nieszczęścia.

W ięc uwielbiona kró.owa salonów prszła w  
świat n i emany. Przepłynęła morze, aby towarzy­
szyć swcjenrtu pianiście w  wleilkim tournee arty- 
stycznem. Lecz szczęściie jest zmienne, a spokój 
na świecie nie trwa nigdy zbyt długo. Artyście 
sprzykrzyła się prędko kula u neg: i pewnego-
•diria (paniii Marya znalazła się samą i w obcym kra 
ju. A przecież żyć musiała. I przypomniała sobie, 
jak w eleganckich salcmach swojej ojczyzny cza­
rowała i zachwycała wszystkich uańcem- i gracyą

s’ łe zajechał do Lwowa marszałek polny I
wódz austryac i arc. Fryderyk, prze i hotelem 
Żorża, do któ ego zajechał ar. yk dążę, wśród 
ił mu 7eD.ran go znalazł s ę  i Dąbrowski. Miał 
on w kieszeni rewolwer, którym coś manipulo­
wał Na.le w kieszeni nastąp ł wystrzał a kula 
zraniła Dąbrowskiego. Aresztowano go na m'ej- 
scu wraz z kochanką fctasią Baranowsl-ą pod 
zarzutem zamiaru wynonania zamechu ra arc. 
Frvd.ryka. Dąbrowskiego na drugi ui-ień powie- 
szorio, Baran wską zaś wysiano do Thalerh. fu 
na internowanie. T ,m  za cm bandy i D,,bmw- 
(ki miał rewo w r na kogo innego, bo przy po­
rno y tegoż w.muszał u ż\c'ów pieniądze. C tym 
fakcie wówczas pisać nie i>yło wolno.

Przez Kleparów 
obława przeciągnęła aż w okolicę ulicy Gródec­
kiej. W czasie uciążliwego marszu nocnego nie 
brak byto i lóżny h enizodow. Godnem widzenia 
był też pies j olicyjny „Flick", prowadzony prze2 
insp. Dwornickiego. Jego spr wmość, tresura i 
kroczenie nc czele, grupy urr.ęóującycfi fun’ cyo- 
naryuszy policyjnych, udziły p dziw. B jecznym 
manewrem „Fiicko“  był)  przytrzyman e prz c  
niego dwóch osobników w odległości około 3 .0  
kroków.

Przeszukaniem różnych podejrzanych mic- 
s k ń w ulry R-cer kiej, Kasztelańskiej, Gło­
wackiego, Dek erta i Leszcz, ńsi iego, aresztowa­
niem kilka osób, przeciw którym toczą się do­
chodzenia, osłonięte na razie tajemnicą i zabra­
niem wiele kr- dzionych rzeczy, zakończono obła­
wę o  godz. 4 nad ranem w chwili, kiedy zaczął 
oprdać silny deszczyk wiosenny.

Bandyta zastrzel:! 
żandarma,

Rudki, 2 kwietn a.
(k) Wczoraj zaszedł w Rudkach fa t, który 

wstrząsnął mieszkańcami całego miasteczka. Oto 
żandarm Wincenty ST wiński w towarzystwie 
dwóch innych sprcwaaz l na posterunek jakiegoś 
bandytę, przyt ^ymane o w polu. Ws?edłszy do 
Dok ju żandarmi pod śc aną ustawili karabiny 
sweje. Z iego skorzystał bandyda, chwycił za 
karabin, strzelił w usta Śliwińskiemu, kładąc gc 
trupem na iejscu, poczem skorzystał z ramię- 
szania i zbiegł w niewiadomym kierunku.

Śliwiński ma rodz ców w Kleparowie koło 
Lwowa, był bardzo go liwym żanJarmem, a za 
obronę L 1 owa został odznaczony.

ftromHa snor‘Gwa*
Sprawozdanie L. K. S. „Pozonjf1 jestt !<uż d!o 

tiabyc a w culkierni WP. Sotschka, plac Mary asfiki, 
za okaizan-m  lss^ymacyi br.

Wal” © ZgrOniadzen.e „Pogoni^ o-dbędtzie s'ę 
w sali „Sckrła-Maoierzy" przy ul .cza,
w sobotę, -dnia 10-go bm. o godz. 7-mei, względnie 
8-imej wi-ecziorem.

całej postaci. Ujrzała ją więc wkrótce scena' w pe 
wnem Vareite, gdzie wlkrótoe sUta się gwiazdą 
pierwszego rzędu.

Lecz krwawe jej przeznaczenie zbliżało się 
teraz szybik m krekiem. I ipięikna Marya, ta 'niag-dys 
niewinnie uś-Tóechn ęta żona i-pani ^'ytwlraego 
■gniazdfc? stać się musiała zbrodnianką I t<> wted-y,. 
■kiedy postawiła stopę w swo-jem mieście rodzin- ' 
rem. A gdy surowa ręka sprawiedliwości’ znalazła 
sędziego w os bie własnego rnięża Maryi, zlasr̂ u- 
na 'kobieta nie miała już siły walczyć dłużej- i1 -Po­
szła tam, gdzie ipanuje prawd-ziwsze 'miłosierdz i  
ń.i na świecie... I wszystkie 'nieszczęścia tej mło­
dej icory  miały źródło w przewiraeh -mętczy-ziny!

Jakżeż prześlicznie Pola Negr: oddaje ciekawą 
postać mł dej kobiety i jak bardzo czarafe w  swo 
ni tańcu nieporównanym!

Trzeba -przy znać, że nic bardziej zajmi^-acego 
nie mogło w j brtó ..Apedio" na- pro-grami świąte- 
cziry.
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W y  ja ś  n i e i . u k  1 p o r * d y
w  sprawach ogłoszeń zupełnie bezpłatnie w 

nistracyi, uL Sokoła 4.
Admi- OGŁOSZENIA OddxiaiX d l *  j j j ł o i i e A

otwarty przez ea 'j dńea do godziny 7. wieczora: 
bez przerwy

I P C S A O Y

Mundantka dokładnie abznajoniioni z tokiem manipu- 
lacyi kancelaryi adwokackiej, pisząc, bard: o  bieg! s i 
bezbłędnie na maszyrie „Undei w ood“ , zostanie natych­
miast przyjętą. Zglu-ze.iia mi“ dzy 1 a 2 a adwokata 
Schó.ibacha, Słowackiego 4. 60

U rzędn ików  konceptowych poszukuje Krajowy Zakład 
Poifesyjny, Piekarska 1 ^  84

H  K u F » N O ,  S P B 1Z E D A Ź ,  Z A M I A N A  ,  '

Małpa tk> sprzedania ni. Piotra Skirgi I. 2 , drugie 
piętro, na prawo. — Tamie nowa arfa do sprze­
dania.

Parcela około 5 n są . ni di sprzedania przy ulicy 
KętrzyńsKiitgo W iadomość nl. Listopada 29, I. piętro. 
Fischnot. 5

Stopujemy pługi m otorow e i parowe, lokomobile, mo­
tory wszelkiego rodzaju, maszyny do obróbki drzewa 
i metali, blachę z kotłów, stare żelaza lane, i t. r- 
, Pilot*, Lwów, Batorego 4. 21192

Ku piję próżne fl. zki, tektury papend«icel, stare po' 
darte pudełka. Zgłoszenia do biura fabr. „Zdrowi"*. 
Lwów, ul. Zdrow.e 9. 29

Kupuję, sprzedaję, zamieniam różne marki pocztowe bez 
względu na ilość. Zgłoszenia: Mleczarnia, ul. Łycza­
kowska 6. 21194

Gruntu, sad ow ocow y, pola, łąka, ogród jarzynowy itd 
koło Lwowa 7 kui, w Winnikach tuż przy stacyi oraz 
dwa domy mieszkalne z pow oda w yiizdu zaraz do 
sorzedania. W iadom ość: Agid. Gróde :ka 27, II. p' 34

FILATELISTYKA

Z am ien ię  austryackie, gazetowe znaczki 2 i 10 hal. na 
brakującemi 4, 6 i 30 hal. Administracya pod: .F i­
latelista". 21133

Zamienię rozmaite marki, w tem znaczna ilość bułgar­
skich, belgijskich, oraz rormaitych austryuck ch. Zgło- 

eto Administr. , Gazety Wieczornej* pod ,Fi a.szema
telista* 21135

Zamienię marki bułgarskie, w yo«ne z okazyi chrztu ks 
Borysa, czyate, także w  blokach po kilka sztuk, oraz 
kasowane. Administracya .Gazety Wieczornej* poi : 
Bnigar*. ?113>

Kuptlję i zamieniam marki wszelkiego rodzaju na pod­
stawie ostatniego katalogu Michla. Aum. .Gaz. Wiecz.* 
pod Krakowianin*. 21137

K io mi oznaczy za wynagrodzeniem, wedle umowy, 
pewne uia i i bośniackie, których niema w żadnym ka- 
t logu. Jako wynagrodzeń e mogę odstąpić ew. pewną 
. ość owych marek bośniackich. Admin. .G az. Wiacz. * 
pod „Bośnia i Hercegowina*. 21138

Kto mi oznrezy marki tureckie nie podane w katalogu
f (Kohld, Michla ani Senfa, za wynagrodzeniem wedle _i- 

mowy. Zgłoszenia pod .Bahcan,. 21207

S ~e znaczki austryackie kupuję po najwyższych cenach. 
Admin. pod .Zbieracz*. 21134

O dstąpię w zgl. zam ień ę pewną i lo t : Iewantyńskich 
marek austriackich rozmaitego typu Podstawi kata- 
I.:g Michla. Do Administracyi „Gazety Wieczornr.j* 
pod „Lewaet*. 2.258

K upię nowy, albo też w dobrym s anie będący alburr: 
poważrej marki. Najchętniej typu „Kosmos*. Admin. 
„Gaz. Wiecz.* pod ,,K' smos“ . 21209

W, idę W kontakt z fil i . l is t  mi, celtm wymiany, ku­
rna, wzajemnego kompletowania zbiorów etc. Zgłoszę- 
n a  pod .Zaciekły kolekcyoner* do Admin. 21210

p.-szukuję 5-kornnówki Felapos 11. Płacę za nią naj­
wyższe ceny. Zgłoszenia cło Administracyi pod „Fcld- 
post* z podaniem ceny. 21211

kupuję wszelkie znaczki europejskie i polskie. Oferty 
pod „Marki* do Adm. „Gaz. W 'ecz .“ 21221

Ur. M. WIKTOR przy p!. (.'a  yackim 7, u zbiegu 
ni. Kopernika, ordynuje ./  chorobach zębów, jamy 
pstnej, gardła  i nosa. Wyjmowanie zęhów bez bolu. 
P acowuia sztucznych zębów w kauczuku, złocie i pla­
tynie — Otwarty od  10—6 bez przerwy. 21164

wypraw
41

i deńsk£ szk< la , pracownia bielizny, < 
ślubnych „Kalos*, Koocrnika 12.

Drukiem Spółki drukarskiej ..Prata** uL Sokoła Ł 
Nakładem -Snólkl akcyjnej v/ydawn*czej“ .

K onia do drobnych przewozów wynajmuje fabryka „Zdro- 
wio*, Lwów, ul. Zdrowie 9. 80

i f l i n n i l 11 yvane ro w e x * r, oraz si płaszcze,także ftdprdwiafakowt: 
J .  R O S E N M A N N ,  Akademicka 2 6 . 21320

A k u s z e rk a  2 t f a r t ia w y
przyjmuje zamówienia, udziela porad pad dynkrpcyą ul.

Asnyka 9, drzwi 2, A. Latkowska. 20298

dokąd zapas starczy daję zą 
C SH u CguaB# - i » §  kamienny miał węglony za 

1 kg., od 5 do 20 hil , b :ure każdą ilość. — Zgłoszenia : 
BUKOWSKI, Janowi ka 134, 24

sfaurn^ie wiosenne
w  w ie lk im  w y b o r z e .

Biuro dzienników i ogloazsn H. Buchsfaba, 
L w ó w ,  u l i c .  L e g i o n o w  l ,  2 1 . 21658

(sumy rowerowe
kupuje M ALW 1NA ROSENM ANN, ul. Jagiellońska 17.

21564

JnCIlCdSi Sposliis po 520E
V  różnych kolorach i csłe ubi nia w  d obrym  gatunku
HELLfcR, Żółkiewska 74-III. Oficyny, II. p.

Za flrafo miedzi
oraz ODPADKI M IEDZI, używrne maszyny elektryczne 

matcryał elektrotechniczny i instrlie. p łaci UajwyiSfct 
ceny łnż. B esch loss, Lwów, Lenartowicza 12, 20522

i t e i .  n o m  Si sz?:ia, sraalsi.
płyty,

oraz wszelkie przybory do tychże, poleca

MALWINA ROSENMANN
Lwów, JaglelloARka 17- 21077

Insthł  KGSrf& 9'YCZNY
K a lo tech n iK a

Ora PILECKIEGO* fal Bi.riKUm I- l
usuwa wl sy, zmarszczki, brodawki, plamy, p y..xcz > 
Ma.aż twarzy, leczy choroby skórne, wypadanie włosów 

Farbowanie włosów. 20825

B a o n o w i
P r a c o w n ia  S U R I t Ń  d am aK ich

k ostyu m ów  angielskich  i ła>zczy 
wykakujb podług żurnaH w najkrótszym czasie i po eo- 

naob przystępnych 21440
A D  1  * /  1 T  pite WeKslaraKi U 1.

• A  Ł *  ML* 1 1  (boczna Sobieskich).

K O LP O R T E R Ó W
óo r o i a o u a n i a  gatzeł poszukuj* sio 

p a ^ f t i m i a s l .
Zriosscida do Adininiatrac/i „Gazety Wie­

czornej, SoKoła 4.

Ciii BlEKObADA
WYROBU FABRYKI CUKRÓW I CZEKCLACY
J a n  H O F L I N G E I F Ł  

L w o m ,  R u i o i s i s k i e g o  8 .  21427

V . ’  s t e n  t l e  d o  n a b y c i a ,

FORTUNA*
Konecsyonowana A gencja oośredn-ctwa zupna i sprzedaży 
kamienic i majątków ziemskich FRAN CISZK A M USZAKA 
* WÓW, F riedrichów  8, poleca do kupna kil a rentow ych 
W  .menie, will i n.sjątków ziemskich w całej Małe -4-ce. 
Prze’ rowadza wszekie transakcy ■ w zakres pośrednictwa 
v chodzące z wszelką dokładnością i jak najrychlej. — 
Nic.Tnt.ej przyjmuje w  komis wszystkie wyżej wspomnia­

ne dobra i majątl i. 210&J

DOSTAWCY M m
dla wojskowości wynajmą

PASTW i S SA
na 5000 sztuk bydła w Maiopolste wsch. 
Oferty przyjmuje pisemne A. Dobrowolski, 
Zyblikiewicza 1. , 2, Pensyonat ,,Za„isze“.
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Zakład elektryczny w * Lwowie
przy ul. Sapiehy 27, przystanek t amwaju Polite­
chnika oraz przy ul. ? kad :mickicj 15 obok Iz y 
handlorro-prz iwsłowej wykonuje wszelkie 1 stała:ye 
św iatła eiektryczrego, przenoszenia siły, raz U5 sto­
cznia wszelkie uapr&wy w ten zakres wchodzt.cc. Na­
prawia i przerakla dzwnir i na redut, ory c u i  na 
bateryi. Specyalny dział dla naprawy .Primusów* oraz 
możność nabycia nowych palników. Stałe pogotewij

. dla na raw ek. 21576
Z poważaniem R. B. 'li icz i Z. Wnłukiewicz.

E K L A M A

Zakład w d m: r.Falnjsih
w LSFCIrCuINKU

jesl otwirty od dn:a 15. mnja do dnia 39.
września włącznio.

'Fady Ci«chocińskie joclo-bręmowo-słone, szczegól­
niej są pożyteczne w cierpień!»cb skrofulicznych, 
reumaiyc pych i artrrtycznych, chorobach kobie­
cych i nerwowych, prżewlek yi h za aieoiach kości, 
okostnej i stawów, wadliwej l.ib zwolnionej prze­
mianie materyi, otyłości, c ironicznych chorobach 
scórnych, przcw ci.łyeh katarach górnego odcinka 
dróg oddechowych, nic tórych cle pi niach żołąd­

kowych, chorobie a igielrkicj i wielu innych. 
Zakład po iada 11 źródeł z rozmaitą koncentracyą 
Solanki ad 6 3/4 pric. do 1/3 proc. (artezyjskie 
N r,8 dopicia, zawiar-jace 1 *23 jednostek eiasnac i 

ra iioaktywn j. 21640
V  Cierheeinku można Br ,ć kąpiele: solankowe,
borowin awe, kwasową lowe, elektryczne, świetlne, 

łaźnia, zabiegi hyćropatyczno i inhal.cye.

CZAS
ODNOWIĆ
PRZEDPŁATĘ!

vt wielkim 
wyborze iA P A R A T Y  F 3 ? d G ! A H G l k l S

wsreikie rtyk poleca nejMarsza w kraju firma W> BJRZKMłKI, 
właśc. Sita L I D W S i , Lwów. Rutowskiego7 (naprzeciw Katedry). 20919

NASIONA do SIEWU!
wyborowej jakości: rajgras angielski, niemiecki, lucerna chmielowa, 
wjka pe.uszku, bobik, bób, łubin, baraki pas uwne, espar-eb, ną- 

sifina warzyw i światów d starcza 21639
BL. Buszoasyń̂ ULl i St. Burran
Sp, z ngr odp. KRAKÓW, B.is/.tow a 17. Adres tel. Bui znzyński - Kraków.

Redaktor uacz^iny Dr. ROflER EATTAOLIA. 
Ztofepca ae^ to r?  u a ^ n e c o  I redaktor odpowiedzialny JERZY KONARShJ


